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i m y T P E H H i f f  i i . m c ™ .

Cm.-IIcmepfapii, 10 iwjin.

B t, BMeaHOMT. E ro  IhinEPATOPCKAro B m h x e c tb a  
y ila a t, tianiiOMT. npaBBTejibCTByionieuy ceHa’ry, bt, 
7-fi nom, iwmi cero rojia, 3a eoGcTBenHopyxnbisn> 
E ro  Hm iiepatoPckai'o B kjihhectba no/inacanieM b H30- 
GpaateHO:

„MaHii<i>ecTOMT, 1-ro nnBapn 1807  rona nocxn- 
HOBaeiibi HtKOTopbia orpaiiHxeHia bt, npaiiaxb no 
ToproBat HHocTpanuem,, nocTomiHo hm  BpesieHHO 
Bb P occia  npeohiBafoinHXb. H u n t , npn nocTcncH- 
HOMb ycoBopnieHCTBonaHiii cnocoóoBb coofinioHia 
ii npn bbicTpo.MT, pa.TBHxia MeiKayaapojjHHXb Topro- 
Bijxb cHoiiit'HiH, cia orpaHH'ieBiji He cooT B tx- 
crnyioTb yiKe noTpeóHOCTAMb npeMPim. Cb npyroa 
cxopoHbi, nb l'JiaBiibainaxb enpoueacKaxb rocyaap- 
CTBaxb no3BO,iaeTcn nonnariHbiab llAimivib, naiib h 
Bct.Mb nooóm e HHocTpaHuaiib , 3aHH>iaTbca i i o m -  

Mep'ieCKHMH irb'MMll Ha OMHaKOBLIXb Cb iipnpoain.iMH 
mr.TcasMH npanaxb. ripaBHMaa Bb yBaatenie t o  no- 
neiHOC Biii.THie, KOTopoe MOJKeTb HMbrb Ha neb o t -  
pacjiii iiapoxHaro óoraTCTBa nocTaBfleHie Ooato 
yiloOiiocrii nonb30BaTbCfl Bb npe.pipiflxiflxb ncfliiaro
poga H HHOCTpaHHl.IMH ItanHTaJlaMH, V. HteJiaH flBHTb

h o b u h  3Haiib H a i h e h  o c o G c h h o h  saGoTKHBOCTH o npe- 
y c iitaniii x o p r o B M ,  B e M i e j p b f l i a  h  n p o M b i u i a e H o c T H  

B O O Ó IH 6  B b  l l M t i e p i i i ,  a  T a iO K e  o K a a a T b  miocTpaii- 
i i i , iM b  j i e p s a B a M b  c n p a n e n a H B o e  B 3 a H M C T B O , M m  n p a -  

s i i a a a  3 a  C a a r o  n a p o n a T b  n p e f i b i B a r o m a M b  B b  P occia  
H u o c x p a i m a M b  Tania a t e  B b  ceiwb oTHomenia n p a n a ,  

i taK H M H  n o ; i b 3 y r o T c a  y>K e Hauih i i o j w a H H b i e  b t>  r a a B -  

n t H i i i H X b  e B p o n e H C K H X b  r o c y n a p c T B a x " , , .

Bc.Tt;|CTi!ie t o p o ,  coraacHo cb M i r b a i c M b  rocy -  
napcTBCHHaro coB txa , noBoatBaejib:

1 ) J J i i o c T p a m i a M i ,  j i o 3 u o a a e T C f l  B C T y n a x b  b o  B e t  

K y n e a e c K i a  n i . i b n i i i  n a p a m i t ,  c b  n p a p o ; p i b i M i i  n o n -  

n a u H u i i a  l l s i n e p i a ,  h s a x b i i b  noab3 0 Baxbca bc1;mh 
T o p r o B b i M H  n o  r n .n > a i i i .v ib  u p a B a n i i ,  n p e a o c T a B a e n H H -  

j n i  p y c c i t o j i y  K y i i e a e c x n y  ( c t .  7 7 — 1 0 7  V c t .  l o p r .  

Cb. 3 n K . i i 3 f l .  1 8 5 7  r .  T. XI).
U pium uam e 1) IIpitawaiomuMb Bb Poccim  H3b- 

3arpaHnnhi cnpeasib, HiiocTpanHtiMb iio/iaaiiHHMb, 
HSB'bcTBbi.Mb no cBoeMy nonoateHiio Bb oómeCTBb a 
no oóiuHpiibiMb ToproBbiMb oóopoTaMb, no3Boaaexcn, 
no cymccTByiomcMy iiopaany, t o  ecTb Ha ocnoKaniu 
ocouaro, no ycMorpbHiio MiniHCTpoBb: oiib'ancoBb, 
BHyrpeHHHXb u aHocrpaHHbixb a tn > , KaatipM pa3b 
Ha cio paaptiuem ii, npoH3Boaarb Bb Ihm epiti Top- 
roBflio i i  yipeJKflaTb OaiiKHpcitia KOHTopw, c t ,  noay 
aeHieMb xoproBaro CBiigtTeJibCTBa no nepiioa riiflb- 
ain. CiiMb coCctbohho enpeaMb jio3BoancTca xaioxe 
ycxpoacxB o a>a6pintb, n p ioóp tren io  u Haeiib n e-  
jIBH)KH5ii,ixb He naceaeHHbixb HY.ymecXBi,, na to>i- 
HOMb ociioBaiiin nocTaiioBaaoMbtxb iiacTommnn, 
yiiasoMb npaBHUb.

llpuMibuanie 2) Upana, iipe,iocxan.'LieMi,ia a3iaT- 
UdMb no xoproBixb , onpe3t,jniiorca Bb cxaxboxb  
2 2 7 — 2 3 3  ycraBa xoproBaro (Cb. 3ait. 1 133 . 1 8 a 7 r .  
T. XI).

2) /KmHina h Mara3inibL iiiioCTpaHUCBT, u B e t npii- 
HaaJiestaiHiH Kb oHHMb 3eMan oxpaHaioxca noKpoBH- 
TejIbCTBOMb oGlIIHXb 3aKOHOBb. Kb oGhlCIty H*1’ 
floMoBb a Kb pascMOxptahp uxb Kyne'iecKHXb KiiHfb 
MoatoTb Gbixb npHCxynaeMo neHiiaue, itaitT, na ocno- 
Banin x tx b  ate upaBMb, Kaitia npefiniicaHU nnn pyc ' 
CKHXb noaaanubixb oflHoro cb i i h m h  cocxoBia.

3) llHocxpaHiibi Moryrb npiooptxarb, itaKb npexb 
isynxK), xaitb h ho h ica tn cxn y , 3aB'bmaHidMb, 3aP'

T r e ś ć  W iadom ości krajow e: Najwyższy
rozkaz o cudzoziemcach.—Mianowania.—W ypad
ki w o-ubernji W ileńskiej za miesiąc czerwiec. 
Wilno: o rocznych egzaminach wychowańców In
stytutu szlacheckiego, pensjonow żeńskich i gim
nazjum gubernjalnego.

W iadom ości zagraniczne : Poghpi ogólny.— 
W łochy.— Francja.—  Anglja.— Austrja. P rus-
sv „ T u r c ja —Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: W ilno.—Łinja drogi żelaznej 
od W ilna do granicy Pruskiej.— Józef G aribal
di.—Przeglądy : miejscowy, pism czasowych;— 
Petropolitana.—L is ty : z Krakowa, Królewca i 
Grodna.—Stówko do matek polskich —Dziennik 
Wileński.— Ogłoszenia..

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t . -Petersburg, 10 lipca.

W  imiennym Jego Cesarskiej Mości ukazie3 
danym rządzącemu senatowi, dnia 7-go ćzerwca 
roku ter. za własnoręcznym Cesarza jego Mości 
podpisem, wyrażono:

„Przez Manifest 7-go stycznia 1807 roku wpro
wadzone zostały pewne ograniczenia praw co do 
handlu cudzoziemców, stale lub czasowie w Ros- 
sji przebywających. Obecnie, przy stopniowćm 
udoskonaleniu się środków kommunikacji i przyr 
szybkim wzroście międzynarodowych stosunków 
handlowych, ograniczenia te nie odpowiadają już 
potrzebom czasu. Z drugiej strony, w glówniej- 
sz vch państwach europejskich pozwolono jest 
poddanym Naszym, jako i wszystkim cudzoziem
com w  ogólności, zajmować się interesami han- 
dlowemi na jednostajnych prawach, jakie ro 
dowitym mieszkańcom kraju służą. Mając na 
względzie, ów wpływ pożyteczny, jaki może miec 
na wszystkie gałęzie bogactwa narodowego, uła
twienie możności korzystania w przedsięwzięciach 
wszelkiego rodzaju i z kapitałów cudzoziem
skich, i chcąc dać nowy dowód szczególnćj tro
skliwości Naszej o wzrost i rozwój handlu, rolni-

ctwa i przemysłu w ogólności w cesarstwie, tu
dzież okazać mocarstwom zagranicznnym słuszną 
wzajemność, uznaliśmy za dobro przebywającym 
wRossji cudzoziemcom nadać takież w tym wzglę
dzie prawa, jakich używają już Nasi poddani 
w celniejszych państwach europejskich.

W  skutek tego, zgodnie z opinją rady państwa, 
rozkazuj emy:

1) Cudzoziemcom pozwala się do wszystkich 
gild kupieckich zapisywać się zarówno z rodowi
tymi poddanymi cesartswa, i następnie korzystać 
ze wszystkich praw gildyjnych co do handlu, ja 
kie służą kupcom rossyjskim (art. 7 i 107 Ust. 
Handl. Zb. Pr. wyd. 1857 r. T . XI).

Utvaga 1) Przybywającym do Rossji z zagra
nicy żydom, poddanym cudzoziemskim, znanym 
ze swego położenia w społeczności i z rozległych 
obrotów handlowych, pozwala się podług istnie
jącego porząku, to je s t na mocy osobnego, według 
uwagi ministrów: skarbu, spraw wewnętrznych 
i zagranicznych, za każdym razem zezwolenia, 
prowadzić w cesarstwie handel i zakładać kanto
ry bankierskie, za otrzymaniem świadectwa han
dlowego pierwszćj gildy. Tym  właściwie żydom 
pozwala się także zakładać fabryki, nabywać i 
wynajmować nieruchome majątki nieosiadłe, na 
istotnćj zasadzie ustanowionych niniejszym uka
zem przepisów.

Uwaga 2) Prawa, służące Azjatom w handlu, 
wyłożone są w artykułach 227—233 Ustawy H an- 
dlowćj (Zb. Pr. wyd. 1857 r. T . XI). ^

2) Mieszkania i magazyny cudzoziemców i 
wszyskie należące do nich ziemie pozostają pod 
opieką praw ogólnych. Do przeszukania ich do
mów i do przejrzenia ich ksiąg kupieckich mo
żna przystępować nie inaczćj, jak  na zasadzie 
tychże przepisów, jakie i s t n ie j ą  względem podda
nych rossyjskich tegoż co i  oni s ta n u .

3) Cudzoziemcy mogą nabywać, tak przez ku
pno, jako też drogą spadków, zapisów testam ento
wych, przekazów darownych, nadań od skarbu 
i t. p. wszelkiego rodzaju majątki ruchome i nie
ruchome, prócz takich tylko, które, według praw 
obowiązujących, mogą posiadać jedynie należący

Bb TeMCHiH iroHH Bb B hulhIi óbiflo: 3 npencraB- 
neHM <i>aHxacTH'iecKnxo Tearpa, 1 MexaHH'iecKo-ne- 
KopauioHHaa miaioMHHauia cb KnxaficKHMb o cB t-  
igeHieMb h KacKaMMH,— 3 napoflHMXb ryjimńii,— 3 
npeflcTaBJieHiii B03/iyniHh!Xb rnapoBb h 1 riuiHacTH- 
HecKoe npeflCTOBaeuie.

—• Bb re ie n in  iionn m henna npHBeseno Bb roponb  
2 7 4 3  qeTBepTek p*n , 1 3 2 6  imienmiM. 6 8 0  hhmghh, 
2 2 0 0  oBca. 3 4 0  ropoxy, 746  xpe'iHxu.— CpeuHia 
UtHbi Bb xeqeHin iioHii: pntn 4 p. 5 0  Kon., iinieHHąu 
1 0  p. 5 0  koit., mmciih 3 pyG. 75  koił, OBca 2  pyG. 
87 Kon., ropoxy  4 pyG., rpeqnxH 3 py6an 3a qeT- 
BepTt;— atiia nyiib 3 pyG. 5 0  kou., Koponbaro Ma- 
caa 7 pyó., e tn a  nyab 2 0  non., cojiomu nyąb 15 k., 
KapTOoeaa 2  pyG. cepe6po.Mb.

—  Bb BiiabHl; waT.-.Jib Bbixo/iaxbCb noJiOBHiibi iron a 
EBpeftcitiń stvpHaab Uam pM eM , H3ąaBaełibiH C. I. <Pu- 
hoM'1, cb eiKeHe.TtflbnbiMH npHaoiKeninMii na PyccKOMb 
H3blKl;. ,Jo CHXb nopb HbllHflO 4 N N  9THXT) ITpHJO- 

Bb ITOUb-MCTH IiaiKTOe, Bb HHXb nOMkmeHbl, 
KpoMk utKOTopbixb np.iBHxeabCTBeHHbixb pacnopa- 
weiiiSi no EnpeeBb oxHOcamnxca, Giorpaor>ia npo- 
cnanaeimaro noHn Ilcaana A6apGancaa, paBBHHa, ®n- 
aoco«i»a, nnnaoMaTa atHBHiaroBb Ilopxyrnnin it Jlciia- 
HiH Bb x \*  c t . ,  BecbMa xopoino iianHcaHnaa Moao- 
aMMb paBBHHOMT, O. BoXCMF, OTBt.Tb lociKM <I>/m- 
Bia AnnioHy, i]PpeB031) paBBHHa HyMn/mcmen a 
CTHXOT Bopenie Uj. jp EaąeHe.ienOoeeHa: Apa-a, /Ja- 
BHja. U tn ą  *yp „aiIn na roąb 4 p., Cb nepecbraKoio
5 p. 5 0  K. Ilsaanie noBoabiio onpaTiioe. IKeaaeMb 
y c n tx a  aTOMy HonoMy npeanpiaxiio; OTb nyraa 
aaejib, hto >m r. ']>hht, oOpamab oco6eHHoe biih- 
Manie na conp« iieiiHbia TpeóoBaHia, BMJbiBaeMbia n t -  
Kosib h oGcToaTcabCTBnMir i, -itoGh  opraHb ero HMkab 
nocToaHHOio 3aHaqeK> HCKopenenie ycT aptabixb npeą- 
pa3cy(iK0Bb, a>aHaTH3Ma, Tyneaacxna, TrogH CJ1y .
*nab IipOBOJBIIKOMb Kb OÓHOBaeHilO, K7) hoboh, Gaa- 
rop op oH  h jjtaxeabHOH atH3iiH. J\nn pyccrtaro OTąt- 
aa oiib H M + » erb  BecbMa akasHaro corp y3HHKn r
b o a t ,  Koroparo chocoGhocth h GaaropoąHoc na- j

npoBacnie HaMb xopom o H3BtcTHi>i. Ilbiao Gm uocb- 
jia noae3H O , qroGu h  Bb 9TOMb o T flta t  iioMkina- 
ancb crarbH  cb  ó o a t e  coBpeMennbiMb HaiipaBaenieMr6/
Cb aCHbIMb H TOHHMMb H3 oGPajKOHieMb naCTOfl-
iąaro  Gbira E n p e e B b , hxt> n y s a b  , crpeM.reniri h 
npiiMMMb pa3o6aaqeiiieMT> x t x b  xairitT,, 3a itoxopM  
mii cKpbiBaancb ą o c e a t  E B pen, naitb :ia KiiTaficKOio 
cx tn o ro , ko cu t, a Bb iipe/jpa3cyaK axb n n eB tw ocx ii >■ 
Ujiacnocnib ąan E ijpeeB b 6biaa Gbi chmoio no a e 3 iioio 
h GaaroątreabHOio M tpoio; HanpaBiiaa HXb na iiyrb  
qecTH, Tpyna u coBpeMeiiHaro pa3BH Tia, ona bi> 
Toaie npoMfl noaiKHa 6 u  yacnnT b oTHoraeuia h yapo-  
niari. n yrb  cGawiKenia c b  TV3eMHaMii, orKpbiBaTb 
/itHCTBHxeai.Hoe cocroH H ie h HyatjjM E.BpeeBb.

—  11 iman npoHcxoana.o oGbiKHOBeiiHoe eJKesir,- 
chhhoo aactnanie cocTOiimeń noflb noKpoBHTeai>- 
CTBOMb E ro IlMnEPATorcRAre B h c o h e c tb a  locyąAPfl 
HAcatąHHKA R eca p eb h h a  BnaeHcitoH apxeoaorn'ic- 
ckoh KOMMHCcin, noab npeąctaaTeabCTBOMb ą ta .  aa- 
npeaaTa M anepra I'epGypra, Bb KoropoMb, no npo- 
qxeiiin npoTOKoaa MmiyBmaro 3actaaiiiffv nepeuncKH 
h cnwcKa ripimoincTiiit 3a HCTeKiniu Mlicai/b, yqeHMH 
ceKpeTapi. npoqeab CTaxbio a tu . qa. I. II- Kpa- 
meBCKaro: O nocTopoHHH.xb Baianiaxb na iicnyccTBO 
y  CaaBHHb.

Bb 9TOMb B actann in  H3Ópaiib ennaoraucHO Bb 
jltftcTB. qaoHbi noMtmHKb JlyaoBHKb H eTK eBirib, 
H3BtCTHLlft 3IiaTOKb Tl ITOKpOBHTG0b H3 HLHHMXb 
HCHVCCTBb.

Jlunin o/ce.ui/3Jiou dopozu oms Bumho ics 
IIpycKOu zpaic uąib, 101 ecpcnia.

lIp o 9 KTT> 9 to h  aHHin, cocTaBaeHUbiu Bb ynpaBac- 
Hrtr 2 oT ataeuia Bapiaf.BCKofi aHHin, na ocHOBanin 
HBMCKaHiS, npoHSBejjeHH’MXb Bb uocatflHie MtonłM 
1857  r., npencraBaoHb Gwab 1 Mapra 1 8 j 8  r. im 
yTBepstaenie npaiiuxeabnTBa h yTBepataeHb 2 8  4>e- 
npaaa Toro ste rojja.

Ilo 9TOMy nP09KTy, K03 ITieCTBO 3e.MaflHMXb Pa'
Gott, npocTHpaexcfl 3 0  5 ,35  tm c. KyG. caa:.

I lo  oKOiriaTeahiio yrnep'®iieHHOMy npoaKxy, Ha 
aHHin OTb Kobho 30 rparagu npeaHa3iiaqeHO ycipo-

htb qyryHHMXb xpyGb, oTb 0 ,3 5  a °  0 ,5 6  ca®. bt> 
jjianteTpt, 74; KaMemihixb rpyGb orb  0 ,7 5  ao 2  c. 
oTBepsrin, 24; MocTOBb cb MeTaaanqecKHMb noao- 
THOMb, Bb npoaeT t orb  1 ao 15 ca®., 2 2 , h hhko- 
Hegb GoauuioH MOCTb qpe3b Iltw aub , cb  0TBcP3TieMb 
Bb 1 3 8 ,3 6  ca®.; ncero 121 Mocroobixb coopyatcaiił.

Meatay Kobho h IIpyccKofi rpaiinuefi qyryHHhia 
xpyGbi yaoateHM atTOMb 18 5 9  r. h 3 ai(pMTM seMaeio, 
a Meatay JlaHflBopoBOMb n Kobho aocTaBaema Kb 
MtcTy paGoxb h Gyaytt> yaoateHM Bb a n p ta t  h Mat 
Mlicanaxb xeKymaro roaa.
X ora  napoxoaw , na KOTopnxb aocTaBaaaHCbBb nop- 

TM RaariScttaro łiopa ii3n'lifliflH CHapaaw, iieooxoaH- 
MLie aaa iiocrpoaKH MOTaaamecKuxb mocxobt,, no- 
T epntan Bb M opt HecqacTid, ho noTepn, OTb cero  
iipoHCHieamifl, onacxH yiK e nonoaneHhi cxpoHTcaaviH, 
h 3a TtMb ecxb naaestaa, hto Bb HaBarauiio 18 6 0  r. 
hyayrb npHBeseuu ocTaabima qacxn Mocronb nceii 
aHHiu oxb BnabHO ao IIpyccKoii rpanniiM.

Bb Kobho, Gaa3b npcanoaaracMaro Kb coopysce- 
niio qepo3 b p. H tv a iib  Goabinaro m octo, rr. I’yaHb 
h k° ycTponaa neHrpaabHbia MacTcpcida, cHaGateii- 
iibia B ctjin  paGOqHMH npHiiaaaearaocTnMii, HeoGxoan- 
MbiMH aaa cGopKH MeTaaanecKHXb qacreft MocTOBb.

BcatacTBieynoMHHyxbixbBbiine necqacTHbixb cay- 
qaeBb na M opt, paGoTbi HtMaiiciiaro Mocra He mo- 
raii Gbixb Haqaxbi Bb 1 8 5 9  r., h  3eMaeaanacfl npii- 
CTynb Kb paóoTaMb no ycT potcxB y aepeBfliniMXb 
aeaope30Bb ami 3amHfbi n o c r o a n u x b  coopywcum  
bo Bpe.MH nocTpoHKH CHXb nocatanHXb.

Kaiib n e t  Maxepiaflbi h paGoqia npHnaaflCWII0Ĉ H 
naxoaaxck yatc na M tcT t paGoTb, to mohwo naj 
axbcii, hto TpH aeaope3a IltMancKaro jiocto Gyayn,
oKonqeiibi m> TCKymcMb roay.

B.M tcxt cb TtMb npircTynaeno Gyjcxb i,b jc ipon- 
cTBy MeTaaaHqeciiHxb TpyGqaTbixb GiaitoBb. Ho 
Kpauiiefi M tpt, asa H3b hhxt> 6ynyT7’ OKOHqenbi Bb 
1 8 6 0  r. B ca ta b  3a TtMb GyaeTb yaoateita cooTBtT- 
OTByiomaa noaoBnna noaoTHa. h hco coopystenie 
Gyaerb OKOHqeno Bb 1861 r.

Il3b qucaa MocTOBb cb MeTaaatnectHMb noaoTiioMb, 
ca ta y ex b  ocoGo ynoMflHyrb o MocTt cb orBep3xieMb 
oKoao 10  cam., coopynmenoMb na Jlnnont, norpa- 
HHHiioH p t u t  Meway P000’6® H Hpycciefi.

droT b Mocxb hmbeTb GhiTb y c ip o e iib  naa 4 nyTea: 
a&y\ o  pyccKHXb h aByxb npyccKwxb, iribKorophixb  
na nepiioe epcMii Gyae rb yaoweno xo.ii.ko nooaHO.viy.

Ha ocHoaaniH kohbchuIh, 3aK.iK)qeHHOH hhmh cb  
KopoaeBCKo-lIpyccHoft KoMsiwccieH coopyiKeHia Ke- 
HHrcGepro-dHaKyHeHCKoH nteab3Hoiinoporn, nocrpoił- 
na JIwioncKaro m o c x o  6 yaeTb ncnoaHeHa KOMMHcciett 
na noaoBHHiibixb cb  raaBiibiMb oGiiiecxBOMb H3aep- 
iKKaxb, 3a onxonyro cy.MMV, onpeataeHHyio KOHBeH- 
uieS.

HeoGxoaiiMbia aaa ygaajiKH oaHHoqHaro nyTH mok- 
HtManoMb n rpaHHiieft, 10 0  ti,ic . nonepeqain. pa3- 
Be3eHbi no citaaaaMb, pacnoaoatenHMMb Bjoab awHiH, 
Bb 5-BepCTIIOMb OJHHb OTT> apyraPO pa3CXOHHiH. no- 
nepeqiniM 9 XH Goabineio qacTiio yate to tobm  aaa VKaaa- 
kh Ha M tcxo; ocxaabHbia naxo0 fiTc.q Bb CKaaaaXb 
Gaiub Kobho h KojaoBopyaw, h GyayTb aocxaBaenM  
Kb MtcTy paGorb, amnb roabKO HaqncTca aBH®eHie 
napoB030Bb no paGoneny nyTH.

Ha ocTaabiioH xhcth annin 3aroTOBKa enie Maao 
noaBHnyxa n GyaeTb nonoanena atcovib , cnaaBaa- 
eMMMb no IltMaHy h R u a i u .  B npoxexb, Kb ynaaaKt 
nyTH na axoMb vxacxK t ne Moatexb Gbixb npH C Ty-  
naeno a° BecHM 18 6 1  r ., TaKb KaKb 3eMaaiibia paGo- 
tm h iicKyccTBeniibiH coopyatenia Gyąyrb oKonxeiibi 
He p a n te  aroro  BpeMeHH.

PeattCbi cb  CKptnnTeabTTbtMti npnuaaaewnocthmh aiia 
ycTpoHCTua raaBiiaro nyTw h pa.rbt.3,ioBb Ha KaataoS 
craHgiH paciipeataeHM no Ttscb we cR/tajJavb. Bb 
Koxopbixb HaxojiaxcH h nonepexRHM Meatay H t . M a -  
iiomt, ii rpannuea. Ocxaabiibre peabcbi, HeoGxoan- 
Mbio aaa pastsjH bixb nyreS, caoatCHhi na BpeMa Ha 
atBOMb GeperyllbM aHa h Gvayxb aocxaBaeiihi Kb M t-
cxy  paGoTb no pa6oxe«y ny in.

Meatay Kobho h JlanaBapoBUMb, ho 40  nocatannxb  
nepcTaxb, B et 3 anacbi cataanbi; ocraabHofi neine- 
ctbchhmh cocTaBb nyTH J.L1 9 T0g Tacxii Gyacxb ao- 
CTaBaenb Bb KOBencKiH CKaaab bt, HaBiiraniio 1 8 6 0  r. 
h pa3Be3 eiib no nrnmi 3imoio 1 8 6 0 — 1861  r.

flo  awniH OTb Kobho ao rpaiiHiua Ha3iiaqeno no- 
C X p O H T b  CTOpoaiCBblXb aOMOBb: O.lHlIOXHLIXb 1 4 7 , 
aBoHHMXb 12 h aoMOBb a an paGoqnxb 2 5 .

flpogitT t pacnpeakaciiia CTaimifi Meatay JlaHaBa- 
poBOMb h npyccitoii rpammeH yTBepatacnb E ro  Bm-
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CXBellHblMt 3aOHCflMl, OTBOJjaMt OXt K33HM H T. n. 
BCflKarO poaa gBH/KHMblH H HeflBMKHMMa HMymeCTBa, 
3a iicKaroxemebit amin. x b x t ,  k o h m h , no g t i i-  
cxByromnMt y 3aKOHeHin\ni, M oryx t  B aagiTb xoabKo 
npHHagaeatamie Kt pocci&cKOMy noxoMcxBeimoMy hbo- 
paHCTBy h MHocTpanpbi, noflyBHBniie npaBa o n aro . II

4) llHOCTpaaiibi, K p o u t e B p e e s t , M oryxt, n o  g o -  
nbpeHHocTH B aagkabucB t HaceaeHHbixt HMtniń, y -  

npaBdflTb T8KHMB HMtHiHVIH Ha n p a B  t  npiK 33XHKOBb- 
O h ii M o r y T Ł  T arae H a m i u a x b  u  cogepataxb B t  a p e i i -  

g t ,  n o c c e o i u  a  B O o G m e , na ocnoBaHia B C f iK a ro  p o -  

ga HCBOcnpemaesibixi. 3aitOHaMH o G a a a x e a b c x B t ,  ne- 
gBHiKHMbia H a c e je H H b in  a  HeHaceaeHtihia HMymecxBa, 
e t  c o 6arogeHie.Ht aamb x t x t  ycaoB iS a orpaHaxenifi, 
Kaitia y c T a H O B a e n b i  g a a  n p ń p o g H b i K t  n o g g a i i H U x t  IJ m -  

depiii (3aK. rpaatg. Kh. IV' pa3fl. I I I  l a .  2 ).
IIpaBBTejibCTByroniiB cenaxi. ne oexaBHTt ki hc- 

noaHemro BbimeasaostenHaro cgtaaxb Hagaeataujee 
pacnopaateme."

— Kceng3t  BcHiiocaaBb / \  u d i y c s  10  irons, Bhi- 
coxahchk yTBepatneHi napesTopon BnaeHCitaro xro- 
peMaaro Kowaxexa.

—  C t  p a 3p tm eH is ManacrepcTBa BnyTp. 3 bab, 
KBapxapa npacTaBa 3 -ro  cxan a  TeabineBCKaro 
y t 3ga, nepeBegeHa H3b m. CaaaHTbi Bb m. K pexan- 
r e a b .

—  PaaptrneHo r. BiiaeHcitHMt ren ep aat-ryG ep H a- 
T opoub y x p e g a r t  Bb m. KoHCxaHxanoBt (npeatge 
BauiKa) noMbmaKa KoBeacK. r y 6 . noiieBbatcK aro  
y t 33a, jJoKaabcitaro, eateHegtabHbie T opra no B x o p -  
HHKaMb a  x p a  npMapKa eaterogHO, a ajienHo: 19  a a p -  
t a ,  2 4  aBrycTa a 2 8  on x a 6pa.

H afigeH o  6 i,m o  x p e n a  n a c T y x a M a  M e p T B o e  i b a o  n e -  
a 3 n t c T H a r o  p e 6 e H it a ,  K O T o p o e , npiiÓMBiHHMH H a g p y -  
r o i ł  n eH b  » 3 b  6 a a a ta H m e a  g e p e s n a  arogbM H, y a te  H e o - 
T b icK aH O .— Bu.ieitcKtuo y t 3 g a ,  H a G e p e r y  p -  B a a i a ,  
0 a a 3b  3 B b p B H p a ,  H a S g e n o  n 3 rH H B m ee  T b a o ,  H e a3 - 
B - b c r n a r o  x e a o B t n a .

C a M o y ó iu c m e o  : C o e n ą R u c K a e o  y t s g a , j tp e c T b jb  
HHHb m ik r n a  M a x a a a n a ,  n o  a b  n i a  it a  I Ip o K o n o B H x a ,  
I o c n < t t  i J e M n ib ,  2 1  r o s a ,  o r b  p o 3 y ,  . x a c x p tn H a c a .

PncnpocmpcmcHie noonmzo cnyxa. B b  Jjuciien- 
c k o m u  yb3flb, H a r p a H t f p a x t  B a r e o c H o a  a  KobbhckoS 
ry ó e p H i& . M eatgy M h c x  b u m h  K p e c r b a n a M a  p a c n p o -  
c r p a H a a c f l  c a y x t ,  6 y g x o 6 u  n p a B H x e a b c x B O  f ib r a j -  
B a e T b  B b  r .  C e B a c x o n o a t  p a G o x H x t ,  K o x o p M M t n p e -  
g o c x a B a a e x t  G o a tu iy r o  n n a x y  h, n o  B b ip a a teH iro  a x b ,  

K s e a a a T b  n a  g B o p a n c x B O , x x o  g a a o  n o B o g t  M H oraM b 
K peC T bflH aM b, CaMOBOflbHO OTjlV'IHTbCH H 3b  M tc X b  
HCHTeabCTBa a  o x n p a B n r b c a  B b  j j i m a G y p r t ,  r f l b  y 6 b -  
3HCb B b  aonH O C T H  c a y x o B b ,  H b n o x o p b ie  H a n a a a c b  Ha 
p a O o T b i n o  c T p o ro m e f tc f l  » te a b 3 H o a  n o p o r b ,  n p y r i e -  
* e  B 0 3 B p a ra a H C b  n o j i o a . — J J a ó b i b t h  o r a y H K a  He 
n p a i i f l a a  6 o a b u i a x b  p a 3 M b p o B b .  h t o  B b  o c o ó c h h o c t h  
Bb  n a c T o n i n e e  p a C o i e e  n p e a s  B p e n n o  n a r tb  n a s  n o -  
M bm aK O B b x a i t b  a s a a  c a a a x b  K p e c T b jiH b , K O M anaa- 
p o B O H b , c o B M b c T iio  c b  seMCKOio n o a H ip e io ,  o c o O b ia  
'la iio B H iiK b , n a a  npaH H T iii M b p b  K b n p e a p a n i e n i r o  6 e 3 -  
no p iiS K O B b  a  o 6 n a p y a te H ir o  B a n o B iib ix b  B b  p a c n p o -  
c r p a H e a i a  ao iK H bixb  c a y x o B b .

n p o i i c i i i E C T B i f i  n o  b i i . t e h c k o i i  ry E E P H iu , 
3A IlOIlb M T i C / I U b .

I I o 2K a p o 6d 6 b ia o  n n n i b ,  Ha cyaay 2,238 p. cep.
C K o m c u iu  n a d e M i : B a a e H C K a ro  y b 3 s a ,  B b  a M b u ia  

I l l e a i o a f l x b  n o M b m a i ta  I I c e a c K a r o  a-, O ra M a n c K a ro  
y b 3 n a ,  B b  JIocK o.M b ceabC K O M b o ó m e c T B b ,  n o s B a -  
a a c b  H a CKOTb 3 a p a 3 H T e a b n a n  ó o a b 3 H b .

H e v a / i m i b i e  C M e p m n u e  c j t y v a u  .- J T / tc ic o n a .m o  
y b s a a ,  K pecT bH H H iib  n a b n i i i  M i o p b ,  i iO M b a ra n a  H o -  
S o n iH H C K aro , K a p a b  S a e a s c i i i S ,  3 0  a b x b  o x b  p o g y ,  

n e p e . i p a B a a a c b  i p e 3 b  M i o p c n o e  0 3 e p o  o n p o K a n y a c n  
c b  a o s K o ro  a  y x o n y a b . — T o e o M c e  y b s s a .  a a b n i a  K p a c -  
H o n o a a  n o j ib m a K a  M a a a u i e B a a a ,  . T a n p c n r i a  C x o i i a ,  
5 0  a b x b ,  bo B p e a a  n o a e B b r x b  p a ó o T b  C K o p o n o -  

CT natH o y j j e p i . — C e e / i i f / i i ic K a io  y t i a a ,  H a x o s m n ie c a  
H a p a S o x a x b  n p a  y c x p o a c x B b  a c e a b s H o f t n o p o r a  
l l p y c c i t i e  n o s s a n H b ie :  ^ p a s p a x b  A n r y c x x .  U l y a b i i b ,  
• t p a s p a x b  J l e o n o a b S b  B e H e H rb  a  l o r a n b - K a p a b -  
T o x a a f i b  O p ae .K C b  ,  n e p e n p a B a n n c b  11a  a o f l c b  n p e s b  
p .  IK egM H H y, o n p o i tH H y a a c b  B b  B o fly  , H 3b n a x b  

3 B a n e p B b ie  c n a c e n u  K p e c x b a n a .M a  M o c e B a x e M b  a  
K y a e B in c M b  , n o c a b s n i a . y x o n y a b .  —  B i t . i c i i c i c r u o  

y b 3 a a  , 6 a a 3 b  r .  B a a i .n o  , y r o H y a b  bt> p .  B a 
s i a  B o cn a x a H H H K b  .Ih xob ck oh  g y x o B H o a  c e M a n a -  
p i a  ,  K c e H o o o n x b  H o n a n i n a .  —  J I u d c K a z o  y b 3 s a  
B b  m. B e p e H O B b  o s n o s B o p e n b  H u K o a a a  JIom- 
G e p x b ,  H M bB in ia  1 7  a b x b  o r b  p o s y ,  y r o H y a b  K y - 
n a a c b  B b  n p y s b .— B a j i e U c n m o  y b 3 s a ,  B b  s e p e n H b  
O s c f l H i t a x b , i ip a H a n a e jK a m e a  K b B o flK o a ax c itO M y  
c e j ib C K o a y  o G m e c T B y , H e T M p e x a b x n ia  K p e c T b n n c K ia  
M a a b 'i a i ib  M a q b S  n a r o x a ,  r y a a a  o i to a o  n p y s a ,  y n a a b  
B b  B o s y  a  y x o H y a b .— B i u i t i i c r c m o  y b 3 s a ,  K o c n e f i e -  

B H H K aro  c e a b C K a r o  o G n je c x B a ,  C x e n a n b  M a c r o n e -  

B H 'Ib , B 0 3 B p a m a a C b  H 3b m. K o c iie H e B H H b  C b  s c e n o m  
a  n e x b i p e x b  H e s b a b n u a b  p eó cH K O M b, H a m a m .i  6 u a a  
3KOHOMOMb llOM btUHHbl B oH bCK O ii , M anHHOBCKHM b, 
bxaB U ia .M b  11a  n a p b  j i o in a s e B ,  H 3b  K o x o p ia x b  o s a a ,  
y s a p a B b  r o a o B o io  c K a a a im a r o  p e Q e iiK a , y 6 a a a  e r o  s o  
c a e p x a . — C e r i w / i i i c K a i o  y b 3 s a ,  sn o p jiH H H b  [O .iisH b  
B e a H a p o B H 'ib ,  26 a b x x ,  K y n a a c t  B b  o . s e p b  B a r o n a c b ,  

y x o H y a b . — J l n d c n a z o  y b 3 s a ,  B b  m. B e p e H O f i t  cko- 
p o n o c x a a s H o  y .a e p b  a b c a o S  c x o p o s t b  n o M b u p iK a  

B o a b C K a r o ,  S B o p s i ia in .  < I> aycxaH b  B o a x y p b ,  5 0  a b x b ,  

y  K O T o p a ro  n p a  o c M o r p t ,  n a a s e H o  B b  K a p a a H b  
n a a x b a ,  okoso s n y x b  3 o a o x n a K o n b  M w inbaK y .— B u -  

n e n c K a io  y b a s a ,  K p e c x b a n a H b  n M b m n  JlroG oB O , n o -  
M b H iH H u C a a a H e B o a , K a . ia .a a p b  M exK O B C K ia, 26 a b x b ,  
K y n a n c b  B b  JlroGoBCKOM b n p y s b , — y x o H y a b .— T p o K -  
c K a z o  y b 3 s a ,  y n p a B a n r o m ia  a a b i i i e M b  C o ab K e n n K H , 
S B o p a n H iib  T o .v ia m b  J le n a c e B H 'ib ,  42 a b x b ,  K y n a a c b  
B b  CoabK eH H K CK o.M b 0 3 e p b ,  y x o n y a b . — B tiJ ie n c /c a iO  
y b s s a ,  f iH a m ie  H a p a G o x a x b  n o  c o o p y a te H ir o  a te -  
a b 3 H o f i  s o p o r a ,  6 a a 3 b  s e p e n H a  C a n x o K a , K aaeH H i.ie 
K p e c x b n H e  B a a e f t c K a r o  y b a s a ,  /I itO B b  l l n e a b  35 a  
flK O B b K y n p e B H H b  32 a b x b ,  K y n a a c b  B b  p .  B a a i a , . 
y x o n y a a . — T o z o o k c  y b 3 s a ,  B b  c x p o r o m e M c a  B b  n o -  

H a p c K a x b  r o p a x b  x o H H e a b ,  o ó p y m a B i i i e r o c a  3eM aero  

3 a s a B a e i ib  s o  o i e p x a ,  p a 6 o x a n m i 0  x a i i b  n o  n a a j i y ,  
o x c x a n n o ®  p a s o n o a ,  A i i s p e a  . f le n c o B b .

H a u d e m b w  M epm eun m r b j ia :  B u j i e u c m i o  ybssfl, 
ua Cepery 03epa HoraBKaxb, riOMbnrafta Tusenraysa,

B II A  I» II 0 .
Bb BaacaencKOMb sBopaHCKOMb HHcxaxyxb upo- 

H3Bosaaacb rosaquhie 3K3aMeiibi cb 2 0  Man no 1 8  
irons cero rosa, Bb npacyxcxBia rr. nonenarens Ba- 
aeHcitaro yseóHaro OKpyra, npeocBsmennbixb ena- 
CKonoBb <I>Haapexa—KoBencKaro (npafiocaaBiiaro), 
IlpacHHCKaro— Baaeacitaro (paM. Kax.), noMomnaKa 
nonenaxeas, nosexHaro nonexaxeas , ancneKxopa 
KaaeHiibixb yxaaamb oitpyra a 'laenoBb coBbxa.

IIo oitoiriaHia acnbtxania onpesbaoHie.Mb nesaro- 
ra'iecKaro conbxa a cb pa3pbraeHis r. nonexaxeas 
BaaeHcitaro yxe6naro OKpyra yaocroenw Obiaa axxe- 
cxaxoBb cb npaBOMb na xanb XIV Kaacca, BMbcxb 
cb npcn.viymecxBaMH BceMaaocxaBbaine sapoBaHiibiMa 
ceny 3aBeseHiro cabsyronjie BocnaxaHHHKa, k o h x h b -  
iiiie noaHbia Kypcb nayKb: I l o d e p u / i  KasaMapb, l i o -  
m j i y C a i t  Bartropb, i Ł i u . m u u i d a  AaeucaHsp^, B y a -  
zaKo Oabrepsb , I f b i i n o e u ' i s  AaeKcaHspb, J f o M e u / i o  
Ilniioaaxb , O ó b ip n z  BaKxopb , B y p n o e c K i u  Mexa- 
caanb, I U c i K O b c i c i u  Caxypininb, T b i u u i e e u ' i a  Kaaa- 
Mapb, / ( e / M c o o d  Oeoduiaairrb, E z o p o u s  AHaxoaia, 
Tl e p n u ą K i i i  IHenairb, C y d i i J i o e c n i u  AaeitcaHspb, f l z -  

m u h o  CxmnicjiiiHb, B y j i z u n b  OcKapb, l ] m u i c e e m »  
l ’enpaxb a B e u c e w i r ,  ‘bpannb.

Oxnaxnliauiie H3b hhxx> Harpastseabi MesaasMa, 
a a.vteHHo: 3oaoxoro Eodcpnn  Ka3HMapb, a cepefipsn- 
HMMH: BomnyOau B a it ro p b  a HjiuMmą/iiu A a e -
KCaHSpb.

PaBHhiMb oGpa30Mb npoasBeseHbi Cbiaa rosaxHbie 
3K3aMeHbi a Bb nosBbsoMciBeHHOMb HHcraxyxy Ba- 
aeHCKOMb ita3eHHOMb oópa3U[OBOMb nancionb sas 
GaaroposHbixb sbnanb. IIo oKonxaHia acnwraHis, 
cocep iienb fn.tai, in. cesib iianeaeiihi TopatocTneHBwii 
anxb, KOTopi.ia ysocxoaaa c b o c f o  npacyTCTBia ero 
BbicoKonpeBocxosaxeabcxBO r. naxaabiiHKb 3sbuiHaro 
Kpaa, BaasHMipb IlBanoBaxb Ha3BMOBb a ea b h c o k o  
npeBocxoqaxeabcxno AHacxacis AaeKcaHspoBira Ha- 
3HMOBa, BMbcTb cb HaxaabcxByioiUHMH a spyra.aa 
noxexHbivia aapana. Ha ocHOBaHia §§ 3 8  a 3 9  noao- 
Htenis 0 cevib saBeseaia yqocToeiw Gbisa osoGpa- 
roabHhixb axxecxaxoBb cb npaBOMb ua noayxenie 
CBHTtresbCTBa sas aepBOHaxaabHaro oGyxenia Bb 
xacxHLixb qoaa.xb cabsyromis BocnaraHHanu, o k o h - 
XHBHiis rioaHbia nypcb nayitb: B m i c k o  AHreanKa, Eo- 
Oimcnan IOaia, P ycco  Cxe®aHis, A6paMoeuii; Io3e- 
x>HHa, Bejibub Enaxepana, Be.ibun I'eHpiexa, II6/111- 
c k c m  Eaeonopa, Bazib Io3e®aHa, E a iw p u m  IOaia, 
lipam ioicaiiotsciia.fi Kajiaaaa, IloMapiiapnafi Baitxo- 
pia , n y 3upeecKan Coa>ia, Cadoecnan AnreaaKa, 
UapHou/ca/i Ilnnoaara, llzejibiiuum n  EaeHa, lL v ia - 
KOeu'is AH3eabMHHa, Jlaepyuiemvia EaeHa, Jluude 
Go<t>ia, Mmiubuiiunati Anna, C k o O b u  Mapis, Copoico 
IOcxaHa, Ubimi ncnan A h Ha.

CBepxx. xo ro , oxaaxubauiis H3b naxb ysocxoeHbi 
Mesaaeif, a h m c h h o : 3oaoxoa rjiac/co AHreainta a ce- 
peGpsiiHbixb: Lo6u,HCKan IOaia a P ycco  Crea.aHia, 
npoxia ace narpaHtsenbi noxBaabHbiMa aacxaMH a k h h -  
raMa.

HaKOHeub npoH3BeseHbi 6 l u h  rosaxHwa acniiixaHia 
BX. lIOSBbSOMCXBeilHMXb MiicrHxyxy XaCXHblXb HteH- 
CKaxb nancionaxb, cosepstaMbixb rocnostaMa: Ilex- 
KCBaxb, I>pos3Koro, AnspHteHKOBHXb, Boftnaxb, Kaex- 
KOBCKoro, BuroHOBCKoro, raBpoiibCKoro a JleoHOBaxb. 
MHoria H3b BocnaxaHnaub caxb aaBeqeHia, o k o h x h b -

do rossyjskićj szlachty dziedzicznej, oraz cudzo
ziemcy, którzy otrzymali prawa tójże szlachcie 
służące.

i 4) Cudzoziemcy, próez żydów, na mocy peł
nomocnictwa dziedziców dóbr osiadłych mogą za
rządzać ich majątkami jako kommisanci. Mogą 
oni także wynajmować i brać w arędę, possessję 
i w ogólności na mocy wszelkiego rodzaju niebro- 
nionych prawem zobowiązań, nieruchome mają
tki osiadłe i nieosiadłe, z zachowaniem tylko tych  
warunków i ograniczeń, jakie są ustanowione dla 
rodowitych poddanych Cesarstwa (Pr. Cywil. ks. 
IV Rozdz. III odz. 2).

Rządzący senat nie zaniecha ku wypełnieniu 
niniejszego uczynić należytego rozporządzenia.
— Ksiądz W acław Hundius, 10-go czerwca Naj
wyżej został utwierdzony dyrektorem W ileńskiego 
komitetu więzień.

— Za pozwoleniem ministerstwa spraw we
wnętrznych, kwatera assesora 3-go stanu powiatu 
Telszewskiego, została przeniesiona z m. Sałanty 
do m. Kretyngi.

— P. W ileński wojenny, Grodzieński i Ko
wieński jenerał-gubernator pozwolił zaprowadzić 
w m. Konstantynowie (przedtśm Waszki) obywa
tela gubernji Kowieńskiej powiatu Poniewiezkie- 
go, p. Dokalskiego, co tygodniowe targi we wtor
ki i trzy jarmarki co rocznie, a mianowicie: 19 
marca, 24 sierpnia 28 października.

z poblizkićj wsi ludzie, już nie znaleźli. W  pow. 
Wileńskim na brzegu rzeki W ilji, około Zwie
rzyńca, znaleziono gnijący już trup niewiadome
go człowieka.

Samobójstwo. W  pow. Swięciahskim, włościanin 
majątku M ichalina obyw. Prokopowicza Józef 
Beniasz, lat 21 mający, zastrzelił się.

Rozszerzenie fa łszyw e j pogłoski: W  powiecie 
Dziśnieńskim, na granicach gubernji W itebskićj 
i Kowieńskićj, pomiędzy miescowemi włościana
mi zaczęła obiegać pogłoska, jakoby rząd w zy
wa do Sewastopola robotników, których prócz 
płacy bardzo znacznśj, ma jeszcze, podług wyra
żenia się miejscowego, cechować na szlachtę, co 
zachęciło wielu włościan samowolnie udać się do 
Dynaburga, gdzie przekonani o fałszywości tych  
pogłosek jedni najęli się do robót około budującśj 
się drogi żelaznćj, inni zaś do domów powrócili. 
Zapobiegając, by podobne wycieczki nie mogły 
się ponowić na większą skalę, co szczególnćj 
w obecnym czasie roboczym byłoby szkodliwćm  
równie dla obywateli, jak i dla samych włościan, 
posiany został, wraz z policją ziemską, urzędnik 
osobny, dla przedsięwzięcia środków ku zapobie
żeniu dalszym nieporządkom i wykrycia winnych 
rozsiewania pogłosek fałszywych.

W I L N O .

ZDAR ZEN IA  W  GUBERNJI W IL E Ń SK IE J, 
ZA SZŁE W  CIĄGU CZERW CA.

Pożarów  było pięć, na summę 2,238 rub. sr. 
Upadek bydła: w powiecie Wileńskim w majątku 
Szeszolach obyw. Jasieńskiego i w pow. Osz- 
miańskim w Łoskiej gminie wiejskićj ukazała się 
choroba epidemiczna na bydle.

Wypadki nagłej śmierci. W  pow. Dziśnien- 
skim, włościanin majątku Mior obyw. Doboszyń- 
skiego, Karol Zawadzki, wieku lat 30, przepra
wiając się przez jezioro Miorskie wywrócił się 
z łódką i utonął. W  tymże powiecie, w majątku 
Krasnopolu obyw. Miłaszewicza, W awrzyniec 
Stoma lat 50, na polu śród pracy umarł nagle. 
W  pow. Swięciańskim, robotnicy drogi żelaznej 
pruscy poddani: Fryderyk-August Schulz, Fryde- 
ryk-Leopold W eneng i Józef-Karol-Gotlieb Or- 
leks, lat 19 przejeżdżając na łodzi przez rzekę Żej- 
mianę, wpadli do wody, przyczem dwaj pierwsi 
zostali uratowani przez włościan M osiewicza i 
Kolewicza, ostatni zaś, cudzoziemiec Orleks uto
nął. W  powiecie Wileńskim w okolicach W ilna  
utonął w W ilji uczeń litewskiego seminarjum du
chownego, Ksenofont Nowicki. W  pow. Lidzkim  
w m. Woronowie jednodworzec Mikołaj Lombert, 
lat 17, utonął kąpiąc się w stawie. W pow. Wilej- 
skim  we wsi Owsianikach, należącćj do W ołkoła- 
ckićj gminy, czteroletni chłopczyk włościański 
Maciej Pluta, bawiąc się koło stawu wpadł do 
wody i utonął. W  tymże powiecie w K ościenie- 
wickićj gminie wiejskićj Stefan Misiukiewicz, 
powracając z m. Kościeniewicz z żoną i niemo
wlęciem czterech tygodni, napędzeni byli przez 
ekonoma obywatelki W olskiej, Malinowskiego, 
jadącego parą koni, z których jeden tak silnie trą
cił głową owe dziecię, że na miejscu skonało. 
W pow. SwiQciaaskim, szlachcic Julian Bejnaro- 
wicz, 26 lat, kąpiąc się w jeziorze Wojunas, uto
nął. W  pow. Lidzkim  w m. W oronowie nagłą 
śmiercią umarł strażnik lasu obywatela W olskie
go, szlachcic Faustyn Bołtue, 50 lat, u którego 
przy obejrzeniu znaleziono w kieszeni około dwóch 
łotów arszeniku. W  pow. Wileńskim, włościanin  
majątku Łubowa obywatelki Sliźniowćj, K azi
mierz Mieczkowski, 26 lat, kąpiąc się w stawie 
Lubowskim, utonął. W  pow. Trockim, rządca 
majątku Solkienik, szlachcic Tomasz Denisewicz, 
42 lat, kąpiąc się w jeziorze Solkienickim, uto
nął. W  pow. Wileńskim, znajdujący się na robocie 
przy budowie drogi żelaznej w pobliżu wsi Santo
ki, włościanie skarbowi W ileńskiego powiatu, Ja- 
kób Janiel 35 i Jakób Kuprewicz 32 lat, kąpiąc 
się w W ilji utonęli. W  tymże powiecie, w prze
prowadzanym przez góry Ponarskie tunelu oder
wana bryła ziemi zasypała pracującego tam z naj
mu robotnika, odstawnego żołnierza Andrzeja 
Lensowa, wydobytego bez życia.

Znaleziono ciała nieżywe: W  pow. Wilejskim,
na brzegu jeziora Nogawki, obyw. Tyzenhauza,

Zwyczajne roczne egzamina w wileńskim in
stytucie szlacheckim odbywały się od d. 20 maja po 
dzień 18 czerwca, w obecności p. kuratora wileń
skiego okręgu naukowego, ich Excellenoij pra
wosławnego biskupa kowieńskiego Filareta i rzym
sko-katolickiego biskupa wileńskiego ks. A. S. 
Krasińskiego, pomocnika kuratora, kuratora ho
norowego, tudzież inspektora szkół rządowych 
i członków rady naukowój.

Po odbytych egzaminach, w skutek postano
wienia rady pedagogicznćj, zatwierdzonego przez 
p. kuratora wileńskiego okręgu naukowego otrzy
mali attestaty z ukończonego pełnego k u r s u  nauk 
i prawo na rangę 14 klassy,ze wszystkiomi prero
gatywami służącemi temu zakładowi, następujący 
uczniowie: Kazimierz P odern ia ,Wiktor K o ttu ba j, 
Aleksander K lim c zy c k i, Olgerd B u łh ak, A le
ksander C ytow icz , Hipolit Dom ejko  , Wiktor 
Obyrn, M ieczysław K urkow ski, Saturnin K le c z 
kow ski, Kazimierz T yszk iew icz ,  Teofilakt D e
nisów , Anatoljusz Jegorow, Szczepan C zern ick i, 
Aleksander S n dziło w sk i , Stanisław Jac/rnin, 
Oskar B u łh ak , Henryk T yszk iew ic z  i Franci
szek K ien iew icz.

Celujący z pomiędzy nich nagrodzeni zostali 
medalami, a mianowicie złotym Kazimierz P o -  
dern ia , srebrnemi W iktor K o tłu b a j  i Aleksander 
K lim c zy c k i.

Również odbyły się roczne egzamina i w zale- 
żącśj od instytutu rządowćj pensji wzorowćj dla 
szlachetnych panien. Poczem odbył się w tym 
zakładzie akt uroczysty rozdania nagród, który 
zaszczycili swoją obecnością JW . naczelnik tutej- 
szćj prowincji Włodzimierz Naziinow i małżonka 
jego JW . Anastazja Nazimow łącznie z zwierz
chnością szkolną i innemi zaproszonemi gośćmi. 
Na mocy 38 i 39 art. ustawy tego zakładu otrzy
mały zaszczytne attestaty z prawem początko
wego nauczania w domach prywatnych następu • 
jące wychowanice, które skończyły całkowity kurs 
nauk: Aniela H łasków na, Julja Bobińska, Ste- 
fanja Russo, Józefina A bvam oiviczow na, K ata
rzyna IV oelk, Henrieta W o elk , Eleonora Ib ia i 1- 
ska, Józefina K a lii, Julja I ła szy ry n , Kamilla 
K rzyża n o w sk a  , Wiktorja Po m ar naćka , Zofja 
P u zyrew sk a , Aniela Sadow ska, Hippolita C zar
nocka, Helena Jagieln icka , Anzeltnina Iłła k o -  
w iczów ru i, Helena Ł aw ru szew iczów n a , Zofja 
L inde, Anna M ogiln icka, Marja Skobej, Justy
na Sorokówna, Antonina C yw ińska.

Nadto celujące z pomiędzy nich otrzymały me
dale , a mianowicie z ło ty : Aniela llła sków n a, 
i srebrne Julja Bobińska  i Stefania R usso, inne 
zaś otrzymały listy pochwalne i książki.

IS akoniec jednocześnie odbyły się roczne egza- 
mina w będących w wiedzy instytutu prywatnych 
pensjach żeńskich, utrzymywanych przez panie: 
Pietkiewiczowę Brodzkę , Andrzejkowiczowę, 
W ojniczówny, Kleczkowskę, Wygónowskę, G a- 
wrońskę i Leonowiczowę. W ielka liczba wyeho-

przez trzech pastuchów znaleziony był trup nie- wanic tych zakładów, które ukończyły chwaleb- 
wiadomego dziecka, którego przybyli nazajutrz nie kurs nauk, po złożonym w obec radyW ileń-

ęoKonpeBocxoą0xeai>cxBOMT> r. T/iaBHoynpaBJifliomHMT. 
b oKraópfl 1859 r.

Ho aroMy iipoan ry  c ra n n ia  na3Haxeuo 9, a hmch- 
ho: oj]Ha BiitroiaccHafl, B t BepatńojioBli, oqua 1 KJiac- 
ca , B t  K o b h o ;  qB’li cxanipa 3 iw acca a naxb 4; C Bepxt 
x o io  na atB o in , G epery H ts ia n a , n p o x aB t K obho, 
r a t e x t  Ohm. ycTpoena BpeMeHHafl cxaHipn Ha Bpe- 
Mfl, nona  na jnmia o x t  Bhjibho K t npyccK oa r p a n a n t  
aK cnaoran ia  G y q ert npoaaB oqaxtca hh lh ł MC*qy K o 
b h o  a BepsKÓoiionoMt.

X'cxpoHCTBO norpaHH'uioa cxanipa (Bepiiiuo.iOB- 
cKoii) oT JiB iaercfl o r t  q p y ra x t, r a itt  KaKt 3jitcf>, 
no  cn yxaro p a 3HOCTH u t  i in pimb KoacH p ycen a ro  
a npyccKaro nyra, 6yq ert iipoH3no,1HTLCn nepCrpy3.  
K a n o t3 q o B ta  xaMoaceHHHH n u t  q o c u o x p t. Iloąpoń- 
hmh npo3K xt aroa cxaHi(ia yxB epw aent r. rnanHo- 
ynpaBJHroniHMt 27 oirrańpfl 1859 r.

KoBeHCKan cxaHipa xaKHte a iu te x t ocofieHiiyro 
Baauiocrb, noxovy xxo 3/jtcb npeqnono*eno cocpe- 
noroxHTb 003miiia Macxepcida q.ni iioxhhkh noqBa®- 
Ha>o cocxana. ]\an  ycxpoucxBa oxa.xt MacxepcKixt, 
nPP:uia3HaxeHHbixt qaa cpequea xacxa BapmaBcnoS 

H nbxBH ea Kt pyccKoa rpanuub, Henb3fi Ohio 
T a in 'lli n^i®Ta óon to  yqoGnaro, x t i i t  r. Kobho, 
n MacTePCKi». naxoqact aq tcb  Ha Gcpery
rp v ó ..ie '''S en i0,ryTL nwyxaTB noqaimbiMt n y x e n t 

IIpooKxt ~  “ PeMOHXHwa xacxa.
CKOii CTangia yTBep*fg 11 Kobch-

TaKOBbie aie n p o HOaCPfl 18; j 9  r .
yTBepHtqeaie. npo',M 'b craHipHnpeqcxaB-iieHbt Ha

Pafioxt no nocrpoHKt, cTaHniomi
He npoH3BoqtMOCb; ho 2 5 Mxt  ;tqania em e  

1 8 1 )0  r .  p a C o i  bl

a ra  c t  nyoaaxH aro xopra  o xq an u  r. B a rro n y x y , Ha 
y c a o B i a x b  y q o B je x B o p H x e a b H i . ix t .  B e k  M kpu iipa- 
H aru q.ni npacxyn a Kt p a G o ra u t HbiHliumea BecHoa 
h yciikuiH aro n x t  xoqa.

V crp oficxB o  n o ao n ia  ® eali3Hoft qoporu Mentqy 
JlaHflBapoBOMt h npyccKou rpam inefi, 3a HCKJiroxenieMt 
nocxaBKH p e a tc o B t c t  npjuiafpioKHocxajiH, boihho B t  
KOHxpanxt r. Aqe.ibcona Ha xaitoBbia ate paG oxti no 
2 oxq'lineniio BapmaBCKOH .miiiii, saKaroxcmibiH 14 
a n p ta a  1858 roqa, B t cy M M t 2 ,0 1 2 ,0 0 0  pyGaeii.

B c b  cooGpaateHia, ii3aoaieHHhia Bbime o x H O C H x e n t-  
HO H3.M bHCHilt B t KOJIHXCCXBt, H CXOHMOCXH paG0 Xt,II0
yxacT i.y  o r t  Ą bhuli go J la n p a p o n a , npHMbnaroxca 
11 n t  yxacxK y o x t  JlaHguapoBa go rpa.HHgu.

IIe 3aBHCiiMO o x t  x b x t  npHXHHt VBeuHXCHia c x o -  
hmocxh p a G o x t, K oxopua yKasania naan  iipii o ó 3op b 
pa G o x t yxacxK a o x t  JJbhhm go  JlangBapoBa, 0 6 - 
ihccxbo go.iauio G 1,1.10 cymecxBenHO iKiM birnxb Hanpa- 
BHCHie aimiH Kt iipyccKofi rpaiiHiyb 11a r iep n tix t 3 
B ep c ra x t,H a  12  B e p c r a x t ,  n e p e g t  nepexogoM t x p e 3t  
H bM ant, Ha 4 B e p c r a x t  :ta IHsManoMt 11 naK oneut, 
Ha nocabgHHXt 40 B e p c x a x t  y rp a n a g u .

B t  saKaroaenie Bccro CKa3aHiiaro o aHHiii o r t  
BwabHo go npycKoa rpaHaqbF, catgyert ocoGo yno- 
MiiHyrt o KoaeHCKOMt xonneat, ognovt H3t Baat- 
nkHiuHxt u iiaaGoake xpygiibixt coopyateniH cbxn. 
OGnrecxBo BbiHyatgeno Gwao npegnpHHHXb ary paGo- 
Ty ncabgcxBic Haanaxeniiaro IIpaBHxentcxBOMt nyH- 
Kxa gaa nepeXoga xpe3t IltuaHt. Ilymirt y x o r t  
yiBepJKgcHt Bt ogno Bpexx c t  npoeKXOMt oGrnaro 
HanpaBflCHiii, 28 meBpaaa 1859 roga.

Jlmwn TOHHeaa 6 0 0  caat. Ha npoxfla?PHia 384 caac. 
OHt n g e x t  n o  npaMofi aiiHiw, a  Ha ocxaatHOM t n p o -

XHateniH—no KpiiBoii Bt 450 caai. paqiyca. Peabcx> 
Bt iieMt Gygert HMtxb yitaoHt Bt 0,0015. IIohoxho 
gopora aeamxt na cpeguen rayGmrb 17 caiK. naaie 
noBepxHocxH 30Ma«. llepxHik rpyrrrt cocxourt n:it 
xoacxaro c.ioii BecbMa xuepgoS i jihiii.i, ex. iiecxaHu- 
mh auniaMH, nponHxaHHtiMH liogofi, a Huauiiii— »3t 
Me/ntaro u Baaatnaro necKy. Beci> cBogt xoHiiega Gy- 
ge rt naxogHxtc.x Bt rnnnHCXOMt, a crtmai—Bt nec- 
xanoMt rpyHxt.

Kt ptiTiro ochobhom liixoabHH npiicrynaeHo, c t  
o6oHxt KonuoBt, 9 Man 1859 r. HroGbi HMtxb bo3- 
Moamocxb npoHanogHrb paGorbi Bt HtcKOHbKiixt 
nyiiKxaxt Bt ogHO BpcMH, npopbiro 5 raaxTt, koxo- 
pbiH, GbiBt HaxaxM Bt Mat a i ro H b , Gbian OKOHxeHbi 
Meatgy 29 xncaoMt OKfiiGpg u 5 xiicaojit geKaGpg 
xoro  aie roga.

y  o x B e p s x ia  K aatg o fi maxTH n o c x a n g e n a  G u a a  n a -  
p 0 B8 H MOUIHHa B t  6  C M t ,  gflfl IIO g te M a  BbipblXOH 3eM - 

nui ii g afl B U K axH B aH ia B o g tr ,  BT) c n y x a t  H a g o G n o c x ii .
C n ep x t xoro, na orjorocxH  p tm i IitM ana ycxpo- 

ena naKHOHnaa B t y6 ngocKocxt, cx> goyMa paGoxn- 
mh kohchmh, g.iii iiogiio3Kn Kt maxxaMt Marepinflont, 
npiiobiBaroiUHxt bx, go.iHHy IltMaHa, cyxHMt nan bo- 
gaHbivit nyxejit. Kogeu bth iipogoaHieHbi go Ilexpa- 
iuyiicitaro KiipnHXHaro saBoga, bx. gByxt Bepcxaxt 
o r t  xoneaa, rg b MroxoBnaexcfl Gonbmaa xacx t khP- 
naxa, noxpeGHaro na ycxpoftcxBO CBoga.

IIpw xaK iixt Mtpaxt, nog3e.MHoe cooGmenie m c»- 
gy 4 niaxxaMH oiKpwro 15 H H B a p a  1860 r., a  Dtmt 
npoaoHceHa n Manaa uixoflbHH.

Bnpoxeut, He oiKwgaa OKonxanifl ocHOBimxt rnxo- 
Jieiib, npoH3Bo;iHflHcb h gajbutSuiifl paGoxti no yc- 
xpoficxBy xoime.ni, Kant-xo: pacxiicxKa hixohl ih Bt

niH pH iiy  h  K n a g iia  C B oga MOHigy H a x a g o x t  x o i i i ie n n  c o  

c r o p o i i b i  B nabH O  h  m a x r o S  N 1  n  M eatgy m axxa .M ii 
NN 1 h N 2. ■

C H a x a a a  p a G o x u  n o  y c r p o a c x B y  K o B e H c ita ro  x o h -  
H en a  G hian n p e g o c x a B a e i m  r ,  A g e a t c o n y ,  K o r o p i . iM t  

c t  M a p x a  1 8 5 8  r o g a  c g b a a i n a  G b iaa  y * e  n p a r o x o B H -  
x e a b n h u i  g a a  c e r o  p a c n o p i r a t e n i a ,  n t  o c o 6 e i iH O C x n  n o  
naH M y M a c r e p o B t  n  p a G o x u x t  h  3 a r o x o B K b  M am H H t. 
H o ,  n o  n p i ix i f f lb  o c o o u x t  x p y g n o c x e i i  c o o p y a tc H ia  h 
g a «  o G a e r x e i i i a  n o g p n g x H ita ,  h  x a K t  y a te  o G p e M e n e ii-  
H a r o  p a o o x a s iH ,  o K a 3 a a o c t  u e o G x o g H M b iM t, y c x p o u -  
c x b o  x o H i ie a a ,  H a i t o r o p o e  y c a o B u i  c t  r .  A g e a i . c o -  
HOM t engo  H e G u a o  sa ita ro x eH O , n p i i i i i ix b  n t  H e n o -  
c p e g c x B C H n o e  p a c i io p a a te H ie  o G u ie c x B a .  B t  x o  a te  

BpeM H, i i a x a x u  G biaa  n e p e r o B o p t i  c t  onbixH hiM ii B t  p a -  
G o x a x t  c e r o  p o g a  n o g p ag x H itaM H , i t o x o p t i c  n o a te a a a t i  
Gbi n p iiH ir rb  n a  c e G a  p a G o x u  n o  c e n y  c o o p y a te n i to -  
I l e p e r o B o p i a  o x h  e m e  n p o g o a a t a r o r c .x ,  n  e c x t  n a g e a t -  
g a ,  x x o  G y g e r t  3 a K a r o x e n t  K O H x p a n x t ,  K o r o p t i S  
o u e x H c x H x t  o ito i ix a H ic  o r n x t  n a a tH b ix t  ti x p y g m a x t  

p a G o x t .

Il3 t B c e r o  c n a 3 a H H a ro  o n o a o a te H iH  p a G o x t  n o  
y c x p o f t c r i i y  g o p o r n  oxt B h h l h o  g o  n p y c c K o f i  r p a i i H ' 
Ubi i m c x B y e x t ,  x x o  n a  y x a c x K b  M eatgy K o b h o  h  r p a -  
H iin e u  n e iip e p b iB H b m  n y x b  G y g e r t  r o r o B t  kx. 1 5  iro n u  
1 8 6 0  r .  g a a  G a a a a c r i i b i x t  n o t 3 g o B t ,  a  B t  n o n G p t  
u  /la a  n p a B H a tn o H  a K c n e g u ip i i ,  h  x x o  yxacxoKt Meatgy 
JIa H g B a p o B O M t h  K o b h o  M o a te x t  G bixb o x K p u x t  g a d  
nyGaHKH 1 H o a G p a  1 8 6 1  r o g a .
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tu la  c x  y c n tx o M x. d  K y p cx  HayKT>, n o /jB e p ra m ic x  b x
c b T b  naeH C K aro jiBopaH C K aro HHCTHTVTa h c iił i-  
T am ro  Ha npaBo h n o

Ha TO

npo/joaiKaBiHHxcH ct> 5  Maa 
n o a B e p ra a o c b  HcnhrraHiflMX 5 5 6 .  I l3 x

HHCTHTyTa 
n e p B O H aaaab H a ro  o S y n e m a  

BbijiepataHiH o H a ro  n o n y  m n ą  vcT aiio ii.ieH H bia 
CBHfltTeabCTBa.

Bx BwaeHCKOH m M naain. c x  -rpeMa iih3ihbmh n a -  

| , ft59/ LHWMH n I)H u e ^ KJaccaM *b kt> oTKpHTiio K ypca  
/ s o  y a e ó n a r o  ro/ja, c o c to j i i io  yaeHHKOBb 5  If>. 

HOBb n o c r y n iia o  BXTeneniH  r o ą a  1 4 0 ;  bkiókijio 1 0 3 .  
O o B pciia  aK3aMeHOBT)
1,0 1 8  ilOHH,
h h x x  n ep en ejien o  b x  B u c m ie  k m c cm : H3x 1 -r o  b o  
“■*“  8 0 ; H3b 2 - r o  m i 3 -h  6 6 ;  h s x  3 - r o  b t, 4 - h  6 7 ;  
U3x 4 -r o  m . 5 -ft 5 5 ;  h s x  5 - r o  Bb 6 - 8  4 0 ;  H3X 6 - r o  
ni> 7 -8  2 0 ;  okohhhjih  nojjHbiS K yp cx  yqeH ia 2 6 .  3 a  
°Tau'iHbie y c n t x a  h fiaaroH paB ie yaocT oeH i.i n arp a /jx :  
a ) K H iaaM u u  n oxeaJiiH U M U  M icm aM U :  i - r o  K aacca:  
H a se a b  YcneHCKiń, BpoHHCnaBx TpoimoBCKiS; 2 - r o  
K aacca: A .trm t MoKpntenKifi, O cnrn. IO jhhciuS; 3 - r o  
K a a c c a : O c h u x  B t r a a n o B H ix . A jieK cauflpx B apaH - 
CKiii; 4 - r o  iia a c c a :  BnK eiiTi» M o h tb u iijix ; 5 -r o :  K a- 
3HMipx flH'icBPKiH; 6 -r o :  O c iin x  IlBaHOBCKiS; 6 ) n o -  
uceaM HbiM ii jiu cm a M ir . 1 -r o  K aacca: JJioHHcift n e m i-  
CKifi, Onya>pifi 3eMennKifi , V pG aiix lUflOBCKiń, B o -  
KeHTift JJanneBHTb; 2 - r o  K aacca: A/jaMx BiwmeMCKiH, 
K aan siip x  U c h t j ih x x ,  llB a n b  KaMHHCKift, l lo a e c a a B b  
/KeMofiTeab; 3 - r o  K aacca: Pyaoaba>b T p a y T o e r r e p x ,  
A a o a b itb  IlauiKOBCKiS . 3eHOHb K o3 ea a b  , O eoam ab  
T p axT eH fiep rb  ; 4 - r o  K aacca : PycTaBX  H )ąeBiiH x, 
H aK oaaS VcneHCKiH, R e sa p if i ‘bpoHgKeBHHx, IlBaHX

XpstoncTOBCKiS, B a a ia 3 a p b  CyrHHCKia; 5 - r o  K aacca: 
B jjy a p sx  llHHeBCKift, A ueK can/jpx M oHTBiiab , A a e -  
KcaHjjpx YcneHCKia, S /jy a p flx  K o3eaab; 6 - r o  K aacca: 
IlBaHb r o p a ftc it ia , A B rycT b  K o 3 e a a x . H3X 2 6  b o c -  
niiTaiiHHKOBb, o k o h h h b ih h x x  noaHbiii K ypcx y ie n in ,  
yaocT ocH bi a T T ecT a ro B b  2 3 ;  hm ch h o  : C 'ram icaaB b  
M o h tb h jm x ,-  C raH H caaB b ToMameBHHX, A n/jpeił 3 a -  
hom ohcki’8 , Bna;inc/ia b x  CraM ópoBCKw, Ouy&piB I ’y p -  
ei:ia , A b h t x  IlypjKHąKift, H tm o jia i 3 aariiB b , M a x a a a x  
Hapi:eBH 'ib , IociKbb l l e n o a r . , ToproH ifi M aaeiiK ift, 
A aeK can^pb  M a a o x o B e iy b , B eH eam i’r x  KoccoBCK ia, 
B h to h x . jx  MtmKOBCKia, Iocna>b B epnauK iii, IIcH /jopx  
P oM ep x , A aeK ca iiap b  M aaa/ioBCK ift, A 3 oab<»b P p a -  
HeBHi(Kia, I la B e a b  M apK eBB 'ib, M a x a a a x  O paoB cnia , 
AaeK caH flpx ypf>aiiOBHHX, lO a i/m x  HexiiflflOBiiHx, 
IocH ®b T yp cK ia  a BaK enT ia BaTKOBciiia. Il3b  i ia x x  
iic p B u e  o a n n a a g a T x  c b  3acBM/itTeiii>CTBOBaHieMX b x  
aT T ecT a T a x x  , > ito  npa3HaHbi neflaroraaecKHM b c o -  
BtTOMb cn o co fim .n iii Kb yHiiBepcHTeTCKOMV y'ieHiro.

K p o a t Toro iiarpaataeHia: CraaacaaBb M oim ennjis 
3oaoTOK) MCflaabK), CTanacaaBb ToMauieeit'to a A h - 
npca 3aHCMoucKiu cepeOpaHinavm Menaansia, nepnue 
nna cb npaitoMb Ha HHHb XIV Kaacca npn B C Tynae- 
Hiio Bb rpaaiaan. cayaifiy, a nocataiiia  cb npaBOMb 
Ha 3BaHie aaaHaro noaeTHaro rpastnaHana a Baajja- 
caam. CinaMftpoBcmit, Onyopia P yp cK iu , A b h t x  
IlypM cuuhiu  a M axaaab Hapiceem a  cb  iipaBOMb Ha 
HHHb XIV Kaacca npa BcrynaeHiio b x  rpastfl. cay»óy,

skiego instytutu szlacheckiego egzaminie na pra
wo początkowego uczenia, otrzymała przepisane 
w tym celu świadectwa.

W  Gimnazjum Wileńskiem łącznie z trzema 
niższemi przy nim klassami paralelnemi przy ot
warciu kursów 1Hm/ 60 szkolnego roku pobierało 
nauki 519 uczniów. W  ciągu roku wpisało się 140, 
ubyło 103. Złożyło roczne egzamina, które się od
bywały od. d. 5 maja po dzień 18 czerwca w ogó
le 556 uczniów. Z nich otrzymało promocje do 
klass wyższych: z I-ńj do I l-ś j 80, z lle -j do 
I l l - ś j  66, z I I I  do IV-ćj 67, z IV-śj do AT-ej 55, 
z V do Vl-śj 40, z V I do VII-ćj 20 i skończyło 
całkowity kurs nauk 26. Za postępy celujące 
w naukach i moralne prowadzenie się otrzymali 
w nagrodę książki i listy  pochwalne następują
cy uczniowie: I-śj kl. Paweł TJspeński,Bronisław 
Trojanowski-, I I  kl. Adam Mokrzecki, Józef Ju- 
liński; I I I  kl- Józef Bohdanowicz, Aleksander 
Barański-, 14 kl. Wincenty Mont w iii, V klas. 
Kazimierz Janczewski; V I kl. Józef Iwanowski. 
Otrzymali listy  pochwalne uczniowie: I  kl. Dio
nizy Pelis ki, Onufry Z iemęcki, Urban Jazdow- 
ski, Wincenty Dackiewicz; I I  kl. Adam W ik-  
szemski; Kazimierz Ccjtlicli, Jan Kamieński, 
Bolesław Zemojtel; I I I  kl. Rudolf F rant fetter, 
Adolf Paszkowski, Zenon Koziełl, Teofil Trach
tenberg: IV  kl. Gustaw Jucewicz, Mikołaj Us- 
penski, Cezary Frąckiewicz, Jan Chrząstowski, 
Baltazar Suszyński, V kl. Edward Janczewski, 
Aleksander Montwiłl, Aleksander U speński,M -

ward Koziełl; VI kl. Jan Gorajski, August Ko
ziełl. Z  liczby 26 uczniów, którzy skończyli cał
kowity kurs nauk, otrzymali attestaty następujący 

Stanisław Montwilł, Stanisław Tomasze- 
wtcz, Andrzej Zaniemojski, W ładysław Stam - 
browski, Onufry Gurski, Awit Purzycki, Miko
łaj /Amin, Michał Narkiewicz, Józef Picpol, 
Gorgonjusz Małecki, Aleksander Molochowiec, 
Benedykt Kossowski, Witold Mieszkówski, Jó
zef Biernacki, Izydor Romer, Aleksander M iła- 
dowski, Adolf Ilryniewicki, Paweł Markiewicz, 
Michał Ovtowsliiy Aleksander Urbanowicz, Ju- 
Ijan N ic c h w ia d o w ic Józef Gurski i Wincenty 
Jf ilkowski. Z nich pierwszych jedenastu z osó- 
bnem w attestatach- szkolnych poświadczeniem 
że uznani zostali przez radę pedagogiczną za zdol
nych do słuchania kursu nauk w Uniwersytecie.

Prócz tego nagrodzeni zostali Stanisław M ont- 
w iłł  medalem złotym, Stanisław Tomaszewicz 
i Andrzej Zaniemojski medalami srebrnemi, pier
wsi dwaj z prawem na rangę X IV  kl. przy wej
ściu do służby cłużby cywilnej, a ostatni z pra
wem na osobiste honorowe obywatelstwo. Zaś 
Władysław Stambrowski, Onufry Gurski, Awit 
Purzycki i Michał Narkiewicz otrzymali prawo 
na rangę XIV kl. przy wstąpieniu do cywilnśj 
służby.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

Dzień sądu i kary je s t  blizki; w iekowe krzy
wdy chrześcijan znalazły nakoniec spółczucie; 
zapomniano o wzajemnych zaw iściach , głos 
ludzkości przemógł nad samolubstwem; cała Eu
ropa w strzęsła się z boleści i oburzenia na 
w ieść o rzezi Damasceńskiej i w szystkie rządy, 
nie porozumiewając się nawet z sobą, wypra
w iły  na brzegi Syryi okręta dla powstrzymania 
dalszych morderstw i dla opieki nad ocaloną 
od śm ierci chrześcijańską ludnością. Francja 
i Anglja dały przykład; każde z tych państw

1 ,2 0 0  wychodźców algierskich, którzy, w ier
ni swemu kapłanowi i wodzowi, z wybrzeży 
afrykańskich poszli za nim w  głąb’ A zji,— wó
wczas dopiero wszystkie rządy w ysłały swoje 
statki ku miejscom zagrożonym: Austrja, H isz- 
panja, Hollandja, Grecja, a wkrótce zapewno 
Portugalja, Danja, Szwecja i Stany zjednoczo
ne poszlą swe statki i powiewające na nich ban
dery oznajmią Turkom, że Europa potępia ich 
jak zbójców i jak zbójców karać będzie. N ie
dołężny Abdul-Medżyd, uwiadomiony o przele
w ie krwi chrześcijańskiej, zląkł się odpowie
dzialności przed mocarstwami i natychmiast 
złożył w ręce ich posłów błagalne listy  i nowe 
obietnice ukarania winnych oraz zapobieżenia

I życia, kilka lat niewymownych cierpień i dzi
kich okrucieństw nad nieszczęśliw em i krajami

wyprawiło po dwa okręta; fregata rossyjska już na przyszłość dalszym zbrodniom; aby zaś tern 
była na m iejscu. Ale dopiero po rzezi w Da- prędzej wołanie jego do tronów doszło, przez
maszku, kiedy Turcy tego m iasta, liczącego i  telegraf odpisy listów  przesłał do Paryża i Lon

dynu, a zapewne i do wszystkich innych stolic  
Europy. Napoleon, na którym głównie cięży ta 
przelana krew chrześcijańska, że w 1 8 5 3  r. 
zam iast zburzenia na zawsze tej jaskini mor
derstw, łupicztw a, ciemnoty i fanatyzmu, którą 
państwem tureckiem  zo w ią , ceną skarbów i 
krwi francuzkiej zapewnił mu jeszcze kilka lat

cały mi życie. Gdy po krótkićj modlitwie ka
płan zapytał mnie czy chcę być jego żoną: „chcę

1 0 0 ,0 0 0  muzułmańskiej i 2 5 ,0 0 0  chrześci
jańskiej ludności rzucili się na tę ostatnią, k ie- 
.dy nawet państwa Europejskie zuieważonemi 
zostały w osobach swoich konsulów, kiedy do
my konsularne popalono, konsula holenderskie
go zabito, greckiego raniono, innym ledwie 
Abd-el-Kader ocalił życie, stanąwszy na czele

JÓZEF GARIBALDI.
(Dalszy ciąg ob. N. 54.)

I V .

Nazajutrz hrabia opuścił pałac, który stał się 
pastwą płomieni i zamieszkał w sąsiedniój wiosce 
będącćj jego własnością. Kilka dni upłynę
ło; wszelkie poszukiwania nakazywane w celu 
odzyskania porwanej Margarity okazały się bez
skuteczne, i zrozpaczony ojciec wszelką już stra
cił nadzieję, gdy w tem jednego wieczora ujrzał 
wchodzącą bladą i smutną Margaritę.

—Margarito! dziecię moje! zawołał ściskając 
ją w objęciach, ciebież to widzę? jakżeś zdołała 
uciec od tego szatana?

—O nie mów tak mój ojcze, zawołała ze łzami, 
całując jego ręce. Nie! Garibaldi nie jest szata
nem, a ja nie uciekłam od niego... gdy go nie 
widzę życie mnie odbiega, wszystko mnie drę
czy i smuci... straszna, niewypowiedziana bo
leść tłoczy serce, a dusza upada pod brzemie
niem cierpień i tęsknoty... O ja muszę wracać 
doń co prędzej, być z nim zawsze i wszędzie, al
bo umrzeć z tęsknoty... Ja nie uciekłam od niego, 
przychodzę tylko błagać, abyś nie złorzeczył je
mu, nie przeklinał twój córki... A widząc, że 
hrabia odwraca głowę, rzuciła mu się do nóg,wo
łając:—Ojcze, ojcze! nie bądź nieubłaganym, nie 
odpychaj swego dziecięcia... O gdybyś wiedział 
jak wielką, jak niepohamowaną miłość on wzbudził 
w sercu mojćm;jak silne, jak nieprzezwyciężone 
uczucie trawi mnie i pali, całą moją ogarnęło 
istotę... to więcej jak miłość, to jakaś nieokre
ślona cześć i ubóstwienie... O przebacz mi! prze
bacz ojcze drogi, ulituj się nad córką, którą tak 
kochałeś, kiedy dziecięciem jeszcze igrała na two
ich kolanach...

Rozrzewniony hrabia wyciągnął ręce do klę- 
czącśj córki, podniósł, przycisnął do piersi jćj gło
wę i rzekł z boleścią:—Przebaczam ci, dziecię 
moje..., przebaczam ci gorzkie łzy i tę straszną 
boleść, co dręczy duszę starca, któremu ostatnią 
szczęścia wydarto nadzieję!

—O dzięki ci, dzięki! mój ojcze! ale przyrzecz 
mi jeszcze, że go ścigać nie będziesz, wszakże 
poszukiwania byłyby daremne, a musiałyby dla 
nas wszystkich zgubne wywołać następstwa. Je
dno jeszcze pozostaje mi wyznanie..., mój ojcze, 
me jestem, nie byłam nigdy jego kochanką..., 
ale dziś jestem jego żoną.

—Jego żoną!... ty! ty jego żoną... żoną rozbój
nika, podpalacza!... o to nie podobna!... Jakiż 
kapłan mógłby pobłogosławić tak potworny zwią
zek... Ty jego żoną!... nie... to nieprawda! to 
fałsz, sen okropny, który dręczy nas oboje...

—O mój ojcze! jeśli to sen, to nigdy nie prze
budzimy się z mego! kapłan połączył nas nie-
rozerwalnemi ś l u b y ,  a  pot6m kładąc ręce
na pochylonych głowach naszych: „Teraz żyjcie, 
cierpcie i umierajcie razem! “ Świadkami nasze- 
mi byli czterej górale kolosalnego wzrostu; w je- 
dnem ręku trzymali szpadę, w drugióm płonącą 
pochodnię i stali tak za nami milczący i nie
ruchomi jak posągi strzegące grobów.

Ja  byłam rozmarzona i jakby nieprzytomna, 
ale on co chwila szeptał słowa miłości, które wra-

chrześcijańskiem i, od tylu wieków jęcząćem i 
pod nożem muzułmańskich oprawców, Napoleon 
postanowił m ieczem  rozstrzygnąć tę sprawę. 
Zawiadomił o tem  w szystkie rządy, w ezw ał do 
spóldziałania, a tymczasem w portach francuz- 
kich śródziemnego morza ruch niezw yczajny za
wrzał, okręta i statki przewozowe uzbrajają się, 
potomkowie krzyżowców gotowi są pójść na po
wtórne zdobycie Palestyny i panowanie krzyża 
utrwalić aż do skończenia w ieków na tej ziem i 
odkupienia. Anglja uwierzyła nakoniec, że Tur
cy panować nad chrześcijanami nie mogą i prze
ważny organ opinji publicznej, dziennik „ Tim es “ 
nie wahał się głośno to zapowiedzieć. W krótce 
rządy wezwaniu Francji zadosyć uczynią i ani 
jeden z nich, nie wyjmując nawet A ustrji, w  o- 
bronie Turcji nie stanie; sprawiedliwość tryumf 
odniesie i jak dotąd było to hańbą dla XIX w ie
ku, że najwaleczniejsi krew przelewali dla oca
lenia zbutwiałego ottomańskiego tronu, tak od 
tąd tenże wiek okryje się nieśm iertelną chwa
łą , że oręż swój podniosł na podźwignienie spo
niewieranych praw ludzkości.

zyć i umierać z mm razem! zawołałam z unie
sieniem". N a  te słowa moje on zadrżał ze wzru
szenia i łza spadła mu po zbladłśm licu? spój- 
rzał na mnie z niewysłowionym wyrazem miło
ści i wdzięczności, powtórzyliśmy za kapłanem 
słowa nieodwołalnej przysięgi. Drżałam jak li
stek i Bóg jeden wie ile łez wylałam tej nocy, 
jak gorące modły zasyłałam do Pana Zastępów! 
cierpiałam niewypowiedzianie, ale on był przy 
mnie;słyszałam głos jego, dłoń jego czułam w mój 
dłoni, i nie zamieniłabym tćj boleści za wszystkie 
roskosze nieba, gdyby on nie miał podzielić ich 
ze mną! Tu kapłan znikł mi z oczu, pochodnie 
zagasły, ciemność nas ogarnęła, straciłam przy
tomność a on zemdloną uniósł w swych objęciach. 
Tak więc, mój ojcze; ślub nasz odbył się w no
cy, w samotnym kościele, on blady i wzruszony, 
z pistoletami u pasa i szpadą w ręku, ja na wpół 
nieprzytomna klęczałam na marmurowych sto
pniach ołtarza, drżąca miłością i trwogą. Ka
płan złączył nasze dłonie, Bóg słyszał nasze 
przysięgi, dziś jestem jego żoną i życie moje do 
niego należy...

—O biada! biada! zawołał hrabia, wszystko stra
cone!..., córka moja zgubiona bezpowrótnie..., 
zgubiona! powtórzył kilkakrotnie z wyrazem 
strasznój rozpaczy.

Nazajutrz rano ukazał się przed domem nie
znajomy jakiś męzćzyzna, trzymający osiodłane
go konia, i Margarita zabierała się do odjazdu. 
Na ten widok niewysłowiona boleść ścisnęła ser
ce hrabiego, składając ręce zbliżył się do córki 
i wołał błagalnym głosem:—O nie opuszczaj mnie, 
Margarito, dziec-ię moje ukochane, zostań, zo
stań ze mną! powiedz co mam czynić, jakiemi 
słowami błagać, abyś pozostała. Nic że w sercu 
twoićm nie odzywa się, nie przemawia za ojcem... 
nie masz więc ani przywiązania ani litości... nie... 
nie... O! ja tego nie przeżyję, a ty i on będziecie 
sprawcami mój śmierci... O mój Boże! jakąż nad
ludzką siłę, jakąż to niepojętą władzę posiada ten 
człowiek, aby tak jednóm słowem, jednćm ski
nieniem wydrzeć ojcu ukochane dziecię... Jestże 
to człowiek czy szatan?... I dla czegóż mnie tak 
dręczy?... jeślim go znieważył, gotów jestem u 
nóg jego błagać przebaczenia... wreszcie niech 
mi wydrze życie, niech w krwi mojćj zmyje swą 
obelgę, ale niech mi odda córkę... Ach! wyrodne 
dziecię! jesteś głuchą na łzy i prośby ojca... spu
szczasz oczy, odwracasz głowę... o przeklinam 
cię! przeklinam! po trzykroć przeklinam!... Ty 
płaczesz!., ach litości! litości błagam cię! nie 
rzucaj mnie na zawsze... powróć, powróć do mnie, 
niech choć raz przed śmiercią zobaczę cię je
szcze... Cofam, odwołuję straszne słowa, które 
boleść wydarła z mych piersi, i błogosławię... bło
gosławię cię córko moja!
• m°j °icze! móJ °Jcze! zawołała rzucając mu 

się do nóg Margarita, czemuż, czemuż nie mogę 
pozostać prZy tobie! Ale wiesz już,że dziś nowe 
ciężą na mnie obowiązki; mogęż opuścić męża, 
któremu u stop ołtarza wieczną poprzysięgłam 
miłosc... Aegnam cię teraz, żegnam, ale wrócę 
niedługo... I wsiadłszy na podanego sobie ru
maka, znikła w obłoku kurzawy.

Margarita dotrzymała słowa, od czasu do cza 
su odwiedzała ojca, przyjeżdżając zawsze z tym
że samym nieznajomym, który otaczał ją  najgłęb
szą czcią i uszanowaniem, jakby wierny poddany 
swą królowę.

V.
’ , czasu pożaru w zamku de Rausbergue,

aribaldi prowadził z Austryjakami wojnę par-
yzancką, napadał ich i bił, gdzie mu się tylko 

Zdarzyła sposobność. Znowu wydano na niego 
wyrok i ogłoszono okup na jego głowę. Był wte
dy dowódzcą dość licznego i dobrze uorganizo- 
wanego oddziału; nigdy żadnego nie popełnił 
nadużycia, a jeśli kiedy nakładał podatki na bo
gaczów zaprzedanych Austrji, za to nieustannie 
bronił chłopków i ubogą szlachtę, i umiał pom
ścić srodze każdą wyrządzoną im krzywdę lub 
uciemiężenie. To też wszyscy mieszkańcy ko
chali go i uwielbiali, wszyscy stanowili jakby 
wiernych jego sprzymierzeńców, i wielokrotnie 
zmylili pogonie Austryjaków i dopomogli ukryć 
się przed nimi.

Już wtedy Garibaldi znał doskonale wszystkie 
scieszki i najniedostępniejsze przejścia w górach; 
zmieniał często miejsca pobytu, a ożywiony nad
zwyczajną odwagą i śmiałością, napadał z nie- 
nacka i rozbijał najliczniejsze hufce wojsk wy
syłanych przeciw sobie. To dało powód donajba- 
jeczniejszych, najzabobonniejszych przypuszczeń; 
jedni utrzymywali, że żadne strzały ani miecz do- 
sięgnąć g0 niezdołają: inni znów twierdzili, że 
posiada nadludzką władzę, dozwalającą mu uka
zywać się jednocześnie w najodleglejszych miej
scach. Samo nazwisko jego budziło w Austryja- 
kach przerażenie i trwogę, Włosi zaś uwielbiali 
g° 1 ubóstwiali, i w ogóle uważano go za jakąś 
tajemniczą, nadprzyrodzoną istotę, już to złą już 
to dobrą, ale zawsze niedostępną i niepojętą.

V I .

W P0Śród tych nieustannych utarczek, które co
raz głośniejszą sławą i niepojętym jakimś urokiem 
otaczały Garibaldiego, z każdym dniem wzma
gała się miłość jego dla żony, nieodstępującej go 
w najniebezpieczniejszych wyprawach. Ileż to 
razy łza błyszczała w jego męzkiem oku, widząc 
z jaką Wytrwałością Margarita, przyzwyczajona 
od dzieciństwa do najwyszukańszych wygód i 
przepychu, znosiła najstraszniejsze trudy, głód 
i niedostatek. Ale to życie koczujące, pełne 
nieustannych wstrząśnień i wrażeń, podkopało 
W4“ e jćj siły, i wkrótce rozwinęła się nieule- 
czona choroba piersiowa. Do ostatnićj c h w i li  tai
ła przed mężem prawdziwy stan swego zdrowia. 
Pewnego razu przybyła jak zwykle odwiedzić sta
rego ojca; zaraz po przyjeździe uczuła się tak 
słabą, że musiała się położyć. Nazajutrz, niezna- 
jomy, który zwykle towarzyszył jej w tych od
wiedzinach, przyprowadził jćj konia, ale prze- 
konawszy się o smutnym stanie jćj zdrowia, od
jechał sam i wkrótce znikł w górach.

Wieczorem Margarita już nie żyła.,.
Zaczęto czynić przygotowania do pogrzebu. 

Martwe zwłoki M a r g a r i ty  stały na wspaniałym, 
rzęsiście oświeconym katafalku, w około którego 
klęczeli domownicy i kilka czarno ubranych ko
biet, odmawiając modlitwy za umarłych. Nieco

W Neapolu nowoogłoszona konstytucja już 
chrzest krwawy odebrała. Czterdziestu w y
chodźców neapolitańskich, po dwunastoletniem  
tu łactw ie, wracało do rodzinnej stolicy; cała 
dobrze myśląca ludność w ybiegła na powitanie 
drogich gości, gdy gwardja królewska rozdraż
niona uroczystem przyjęciem ludzi, których ją  
nauczono za wrogów tronu poczytywać, tę spo
kojną, uczuciem radości tehnącą ludność zmu
sić do rozejścia się  i rozproszyć postanowiła; 
cząstkowy opór temu niesłusznemu wymaganiu, 
gwardję przywiódł do zapam iętałości, dała w ięc 
ognia i kilka trupów padło. Szczęściem , że 
m inistrow ie potrafili skłonić króla do stanow
czego wystąpienia; młody Franciszek II w siadł 
na koń, pośpieszył na m iejsce już mającej w y
buchnąć w alki, na głos jego gwardja do ko
szar w róciła, na głos ministrów: że winni nie 
ujdą kary, ludność do domów się rozeszła i 
spokojność przywróconą została. Jeszcze na 
dalszych wiadomościach zbywa, to tylko pewna, 
że gwardję królewską ze stolicy wyprowadzono. 
Nader długo temu wojsku wmawiano, że każ
dy objaw swobody był zbrodnią obrażonego ma- 

| jestatu , aby nagle oswoić się potrafiło z nowym

dalćj stał hrabia de Rausbergue, nlady z załama>« 
nemi rękami, z wyrazem niemćj boleści na twarzy, 
a z oczu jego łzy spływały strumieniem. Stał tak 
nieruchomy, wlepiwszy wzrok w martwe zwłoki 
córki;w tćm nagle Garibaldi wpada do sali, zbliża 
się do katafalku i po raz drugi porywa Margaritę.

Obecni osłupieli z przerażenia, a Garibaldi u- 
niosłszy na ręku zwłoki ulubionćj Margarity, szyb
ko oddalił się w góry i tam własnemi rękami wy- 
kopał grób, w którym drogie te szczątki na wie
czny złożył spoczynek. Tu nigdy żaden Austry- 
jak nie poważył się zbliżyć, a miejsce to po dziś 

en nosi nazwę Skały Margarity.
vrr.

Straszną była boleść Garibaldiego po tak wiel- 
kićj stracie. Szczęście jego było tak wielkie tak 
zupełne; i niestety! minęło tak szybko!... Życie 
stało mu się ciężarem; narażał się rozmyślnie na 
największe niebezpieczeństwa, ale śmierć oszczę
dzała tego, którego Bóg zesłał w posłannictwie do 
ludów Włoskich, i tak wielkie mu w przyszłości 
naznaczył stanowisko. Jakiś głos wewnętrzny 
przypominał mu nieustannie ostatnie słowa umie- 
rającego wuja, uczuł, że jeszcze nie wybiła dla 
Włoch godzina wyzwolenia i postanowił pójść za 
jego radą.

Zgromadziwszy towarzyszów oznajmił im, że 
zamyśla kraj opuścić, i temi pożegnał ich słowy: 
„Towarzysze! rzekł do nich, obraliśmy sobie 
wielkie i święte posłanictwo, postanowiliśmy pra
cować nad wyswobodzeniem ukochanćj ojczyzny, 
i w tym celu nie pominęliśmy niczego co tylko 
ludzie z sercem i wiarą dokonać mogą. Ale po
chylmy czoła przed niezbadanymi wyrokami Bo
ga, ufajmy w nieograniczone miłosierdzie Jego,
a przyjdzie chwila, w którćj szczęśliwa przyszłość 
zajaśnieje ukochanej naszćj ziemi. Wtedy znów 
ujrzycie mnie wpośród siebie, czy to aby wam 
dowodzić czy służyć pod kimś godniejszym. Prze
żyliśmy razem dni najstraszniejszego przesile
nia, niebezpieczeństw i rozruchów, i nikt nie 
może nam żadnych zarzucić nadużyć; mam na
dzieję, że zawsze tak będzie. Teraz żegnam was 
mężni t o w a r z y s z e ;  da Bóg niezadługo może znów 
się połączemy, aby znow walczyć za kraj i wol
ność!-

Pomimo tysiącznych niebezpieczeństw i naj
czujniejszych poszukiwań i pogoni austryjackićj, 
Garibaldi zdołał przedrzeć się do Francji- W Mar- 
sylji poznał się z kilku oficerami marynarki egip- 
skićj, ci namówili go aby wszedł do służby Beja 
tunetańskiego, który z t ikim upragnieniem przyj
muje wszystkich Europejczyków. Pojechał więc 
do Tunis, został oficerem marynarki i komen
dantem jakiegoś statku. Lecz po kilku miesią
cach służby, czynny i energiczny Garibaldi znu
żył się owym martwym spokojem, panującym 
we wszystkich posiadłościach Beja, który o niczem
więcćj nie myślał, jak tylko aby gwałtem utrzy
mać pokój w swojem państwie; wziął więc dymis- 
sję i postanowił udać się do Ameryki. Tu dwo
jaki cel założył sobie: probować dorobić się ma- 
jątku, który chciał późnićj złożyć na ołtarzu oj- 
czny, oraz nabyć wprawy i doświadczenia w sztu
ce wojennćj, aby je przy pierwszćj sposobności 
obrócić na korzyść niepodległości włoskićj.

(d . c. n.)
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porządkiem rzeczy; jeżeli więc dla miejscowych 
względów rozwiązanie tego niebezpiecznego dziś 
żołdactwa jes t  niepodobnem, zdaje się iż wy
słanie go w głąb’ kraju  je s t  środkiem przezor
nym i, dla odwrócenia nowych jego z ludnością 
zatargów, najskuteczniejszym. Wszakże to 
zdarzenie, oraz liczne objawy nieufności po
wszechnej, smutną rokują przyszłość dla dziel
nicy Burbonów neapolitanskich; oprócz gwardji 
i pułków cudzoziemskiego zaciągu wiernych 
królowi, w wojsku linjowem, a mianowicie ma
rynarce, coraz bardziej szerzy się niekarnośc i 
zwrót umysłów ku Garibaldiemu. Odezwy jego 
otwarcie przedają się po ulicach Neapolu, ty
siącami rozrzucane są po leżach wojskowych, 
sumienie żołnierzy chwiać się  poczyna, azali 
istotnie nie staną się winnymi bratobójstwa 
walcząc z ochotnikami włoskiemi? Już oficero
wie dają szeregowym przykład i lada chwila 
rozprzężenie nastąpić może. Dotąd, ile wia
domo, trzy okręta wojennej królewskiej mary
narki przeszły na stronę dyktatora ; jes t  to 
straszna dla Franciszka II klęska, bo wkrótce 
to odstępstwo części floty, naśladowców zna- 
leść może, a skoro raz to dzielne w rękach 
rządu narzędzie okaże się być zawodnem, skoro 
obawiać się przyjdzie, czy wysyłana na brzegi 
Sycylji broń i żywność, zamiast do Messyny, 
do obozu powstańców nie trafi,  wnet zwikłają 
się wszystkie rachuby wojenne, rozpacz ogarnie 
dowódzców, widmo zdrady ścigać ich pocznie, 
a wiadomo, że w podobnym składzie rzeczy, 
każdy, chąćby najgorszy koniec, znośniejszy 
jes t  od stanu nieustającej, zabójczej trwogi.

W  Sycylji, zwłaszcza po wygnaniu p. La-Fa- 
rina, o którćm sam skrzywdzony podaje szcze
gółową, dziś przez nas umieszczoną, wiadomość, 
zarząd wewnętrzny szedł źle i rzeczy mogły 
dójść do niebezpiecznego położenia. Antago
nizm dyktatora z hr. Cavour groził zgubnemi 
następstwami, ale Garibaldi sam zapewne s tro
skany powikłaniami, jakie ścierające się z sobą 
stronnictwa wywołały, zapragnął się z nich o- 
trząsnąć i, na czele 3 ,0 0 0  wybranych ochotni
ków, poszedł na Messynę; połączył się z jene
rałem Medici i wkrótce los tej twierdzy rostrzy- 
gnięty zostanie. W  huku dział, w upojeniu zwy- 
cięztwa, bohater włoski zapomni o wijących 
się u stóp jego nędznych knowaniach; oboz j e 
go ciągle zasilają nowe wyprawy, nietylko już 
zapalonej młodzieży włoskiej, ale umiejętnych 
oficerów, ale doświadczonych w ogniu żołnie
rzy piemonckich, którym rząd nie utrudnia żą
danych uwoluień, i którzy natychmiat odpływa
ją  do Sycylji. Jłlizkość Garibaldiego od murów 
Messyny niepokonaną siłą pociągnie ku niemu 
zastępy wojsk królewskich, już jenerał Clary 
przez telegraf zapytuje ministra Severino: co 
ma czynić w rozpacznem położeniu ? ten zaś 
nic innego odpowiedzieć mu nie umie, tylko 
aby w swem męztwie szukał sposobów spelnie- 
nienia swego posłannictwa.

W  Turynie posłowie mocarstw naglą hr. 
Cavour o przyśpieszenie układów z Neapolem, 
przybycie posłów Franciszka II uczyni te nale
gania jeszcze natarczywszemi, ale ten doświad
czony sternik sprawy włoskiej potrafi oprzeć 
się niewczesnym wymaganiom i jak niegdyś Fa- 
bius Cunctator, zwlekaniem ocali rzecz po
spolitą.

W Rzymie oczekiwać należy stanowczego 
rozwiązania. Ojciec ś. nic ustąpi; głuche wie
ści, dałby Bóg, aby bezzasadne, krążą po N iem 
czech, że Pius IX prosił o gościność króla Ba 
warskiego. Jeżeli na ostatniem posłuchaniu 
ks. Grammont oświadczył, jak  to wyjście z Rzy
mu dwudziestego bataljonu strzelców francuz- 
kich zdaje się zapowiadać, że jenera ł  Goyon 
z calem wojskiem państwo kościelne opuści, 
rozruchy są nieuchronne; może je  dzielność je 
nerała Lamoriciere uśmierzy, ale to pewna, że 
Ojciec wiernych pozostaćby niemógł w pośród 
szczęku oręża i zwykłych okropności domowej 
wojny.

W Austrji jednostajne wahanie się ze s tro
ny rządu, wzrastająca nieufność, rozpaczliwe 
położenie skarbu, utrata wszelkiej nadziei spo
łecznych ulepszeń są zwiastunami burzy polity
cznej, której skutków obliczyć niepodobna. List 
cesarski do prezesa rady państwa, że odtąd 
ani podatki powiększone, ani pożyczki zaciąga
ne nie będą bez je j  upoważnienia, zdają się być 
ostatniem słowem ustępstw Franciszka Józefa. 
Wiadomość, że sejmy prowincjonalne składać 
się będą z posłów, wybieranych nie przez ogół 
ludności wyborczej, według zakreślonej wysoko
ści płaconego podatku, ale przez oddzielne sta- 
ny możnowładców, rycerstwa, mieszczaństwa 
J stan gminny, napełniła wszystkich smutkiem,
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dziedzica habsburgsk.ego d0mu naprowadziło!

W Ł O C H Y .
O u s t ę p s t w a c h  poczynionych przez dwór nea- 

politański, Times i Morning Chronicie wyrażają 
się w  jednostajny sposób. Treśó ich uwag jest 
następująca:

„Gdybyśmy mogli mieć najmniejszą nadzieję, 
że te  ustępstwa doprowadzą istotnie do dobrego 
i gdybyśmy mogli powziąć najmniejsze zaufanie, 
że dynastja neapolitańska zdolna jes t pojąć i zro
zumieć konstytucją, albo uszanować przynaj- 
mnićj rząd sprawiedliwy i prawy; natenczas pier
wsi radzilibyśmy południowym Włochom, aby 
przyjęły podawane im warunki pokoju. Znamy 
albowiem aż nadto niebezpieczeństwa, które ota
czają sprawę Włoską. Zbyteczne rozszerzenia 
Sardynji obudziły już zawiść innych dworów, a 
nawet i potężnego sprzymierzeńca, któremu W i
k tor-Emmanuel posiadanie Lombardji zawdzię
cza. Każdy, zazwyczaj lubi swego pupilla, lecz 
nie rad gdy pupili jego na spółzawodnika wyra
sta. Sardynja w ostatnich latach była wypiasto- 
wanem dzieckiem dwóch wielkich m ocarstw : 
Francji i Rossji. Oba spodziewały się upokorzyć 
przez nią Austrję. Nadzieja ta  się ziściła, i prze
to gotowe były nawzajem powiększyć Sardynją 
i przypuścić ją  do wielkiej rady mocarstw Euro
pejskich. Ałe Sardynja chciała być samodzielną 
i, co gorsza, okazała się skłonną słuchać i przyj
mować rady Anglji. Główną atoli przyczyną 
ostudzenia cesarskiej przyjaźni, było wcielenie 
Włoch środkowych, ów tryumf rewolucji. W i
doczną teraz jest rzeczą, że cesarz Francuzów nie 
życzy, aby Sardynja stała się panią Sycylji, i go
tów byłby może posunąć się do ostateczności, aby 
przeszkodzić przyłączeniu do nićj całego neapo- 
litańskiego królestwa. Prócz tego nie należy spu
szczać z uwagi, że prowincjonalne zawiści dopóty 
tylko milczą, dopóki ogólny byt narodowy zagro
żony jes t niebezpieczeństwem; że bezpieczeń
stwo częstokroć wyradza niezgodę; i że naprędce 
sklejona jedność może obudzić w końcu żal za u- 
dzielnością. My z naszej strony mocno wierzy
my) że przeznaczeniem W łoch jest połączyć się 
pod jedno berło, i ucieszylibyśmy się najszcze
rzej, gdyby cel ten mógł być co najrychlej osiąg
niętym. Jeżeli król sardyński i hrabia Cavour 
mają siłę i zdolność po temu, tćm lepiej; chcieli
śmy tylko powiedzieć, że w obec niesłychanych 
trudności, polubowny układ z Burbonami byłby 
może do życzenia, gdyby można było przypuścić, 
że rząd ich w* samej rzeczy słusznym wymaga
niom odpowie. Ale jes t to rzecz zgoła niepodob
na. Kroi nie jes t człowiekiem prywatnym, któ- 
reg°) gdy mu się nie ufa, można trzymać na wo
dzy bojaznią prawa. Król władający państwem 
takiem, jakiem  jes t Neapol, będzie zawsze mnićj 
więcej absolutnym monarchą, którego własne sło
wo będzie chyba wiązało. Jes t on panem wojska 
i floty; posiada władzę nad arystokracją, i może 
wywierać wpływ przeważny na średnie i niższe 
klassy społeczeństwa. Król w takiem położeniu, 
w czasach pokoju, lub w chwilach reakcji, znaj
dzie zawsze aż n a d to  w ie lu  p o m o c n ik ó w , do o b a 
lenia konstytucyjnych zapór i do powrócenia so
bie uprzedni ćj, nieograniczonej władzy. Nieuf
ność z jednćj, rozjątrzenie i obrażona pycha z dru- 
gićj strony, muszą prędzej czy później zetrzeć się 
i przyjść do wybuchu. Do tego dodać jeszcze 
należy, że najmłódsi potomkowie dynastii Bur
bońskiej są w ogólności ciemni, samolubni, świę
toszki, bez rycerskiego ducha i rzeczywistej od
wag,; a to wszystko więcej jeszcze niż do hiszpań
skich stosuje się do neapolitańskich Burbonów. 
Wiedząc zatem co zacz jes t ta rodzina i co uczy
niła, radzilibyśmy raczej Włochom postawić wszy
stko na kartę, niżeli życie i swobody swoje takim 
rękom i takiej opiece poruczać.“

Inne pisma angielskie gwałtowniej jeszcze po
wstają na Burbońską dynastię w Neapolu, i na
wet torysowski „Morning Herald, “ organ stron
nictwa lorda Derby, nie waha się oświadczyć, iż 
Anglja, w okolicznościach obecnych, nie może i 
nie powinna gwarantować dynastji neapolitańskiej 
utrzymania jśj posiadłości, oraz, że Burbonowie 
w Neapolu i w Hiszpanji, więcej zrządzili szkody 
zasadom i sprawie prawowitości i monarchizmu^ 
mżeli wszyscy razem rewolucjoniści i republi
kanie. 1

PA Ń STW O  K O ŚC IELN E.
Rzym. W edług listów pisanych z Rzymu do 

Londynu i Brukselli, ks. Grammont poseł fran- 
cuzki przy stolicy apostolskiej, wnet po powrocie 
swoim, miał posłuchanie u Ojca św., i przekładał 
mu konieczność wprowadzenia wskazywanych 
przez Cesarza Napoleona III ulepszeń, oraz obra
nia oznaczonćj drogi w politycznym kierunku; 
Francja ujrzy się zmuszoną cofnąć Ojcu św. woj- 
skową opiekę, jeśliby dwór rzymski upierał się 
pozostać na dotychczasowej drodze i obstawać 
przy oświadczeniach ministrów Piusa I X , że 
państwa jego cieszą się zupełnie pożądanym by
tem i wewnętrzną pomyślnością. W idać, że prze- 
łożenia ks. Grammont były bezskuteczne, gdyż 
wnet po posłuchaniu 20 bataljon strzelców, skła
dający część załogi w Rzymie, otrzymał rozkaz 
udania się, na d. 15 lipca, do Civita-Vecchia i 
czekac tam na rozkaz odpłynienia. Jeżeli to ma 
być hasłem zapowiedzianego wyjścia wojsk fran- 
cuzkich z państwa kościelnego i jeżeli to wyjście 
uskuteczni się w zupełności, lękać się należy 
największych zaburzeń w tym k ra ju ; gdyż to 
pewna, że wpływ moralny, jaki wywiera na lud
ność obecność siły zbrojnej francuzkićj jes t tak 
wielka, iż m aterjalne siły jen. Lamoricićra, w ża
den sposób zastąpić go nie zdołają. Poddani Ojca 
sw. widzą dobrze, że gdyby w powszechnem po
wstaniu, wytępili załogę francuzką, Napoleon III 
przysłałby, jeśli tego byłaby potrzeba, 100,000 
nowego wojska i krwawy wziąłby odwet za znie
wagę francuzkićj chorągwi, gdy tymczasem raz 
rozproszona, zbierana drużyna jen. Lamoricićra, 
wydałaby w jćj ręce i osobę Ojca św. i całe kol- 
legjum kardynałów.

K R Ó LESTW O  o b o j g a  s y c y l j i .
Neapol, l l  Upca. W yprawieni posłowie pp- 

Manna i Winspeare do Turynu: margrabiowie La 
Greca i Campodisola do Paryża i Londynu otrzy
mali następne instrukcje: 1) Przełożyć urzędowie

programmat ustępstw, które król chce uczynić dla 
Sycylji, ustępstw, które Franciszek II posunie aż 
do ostatecznych granic, pod warunkiem wszakże 
zachowania nad nią najwyższej, choćby tylko no- 
minalnćj, władzy; 2) W ybadać prawdziwe, pod 
tym wzlędem, zamiary trzech gabinetów; 3) Po
łożyć w Turynie zasadnicze podstawy porozu
mienia; 4) Dopraszać się pomocy i spółdziałania 
dwóch mocarstw zachodnich.

Zdaje się wszakże, że te  poselstwa będą bez
skuteczne; bo ani Piem ont nie potrafi zmienić 
swojćj polityki i pod naciskiem opiniji powszech
nej, nie zdoła oświadczyć się przeciw wcieleniu 
Sycylji, ani gabinety paryski i londyński nie od
stąpią od zasady nieinterwencji, ani król Franci
szek II nie podda się w Sycylji głosowaniu po
wszechnemu, ani nakoniec ministerstwo Spinelli 
stanowczo nie będzie mogło działać, gdyż położe
nie jego je s t niepewne. Tymczasem hasło wyda
ne przez komitet centralny: czekać, je s t ściśle
szanowane i w stolicy i na prowincji. Niechęć 
spółdziałania z rządem jest powszechna, dla tego 
też ani nowa policja, ani gwardja narodowa u- 
rządzić się nie mogą. T a  niechęć więcćj nabie
rze siły przy wyborach. Nieufność i niedowie
rzanie w szczerość rządu, pod względem szano
wania konstytucji, są powszechne w całym kra
ju . Czy to pochodzi z przestrachu, jakim na
bawia zakaz komitetu centralnego, czy raczej 
z tkwiących w żywej pamięci działań rządu 
w 1849, trudno rozstrzygnąć. Jako dowód tego 
uchylania się od wszelkiego spólnictwa z rządem, 
dziennik Irida  przytaczir tę okoliczność, iż mi
nistrowie nie otrzym ują żadnych próśb o miej
sca, a więc rewolucja, którój tak  pragnęliśmy 
nie dokonała się w żadnym widoku osobistym, ani 
dla tego, aby zająć miej sca po upadłem stronni
ctwie. Jakże inaczój działo się w 1848 r. od o- 
wrego czasu, aż do dziś dnia, kraj wiele się nau- 
czył.

Inny dziennik Nomadę twierdzi, że obecny ga
binet mnsi upaść, do przyszłego zaś wejdą pp. 
Liborio Romano, prefekt; policji, Baldechin, Fer- 
rigni i Vintimiglia.

Ogłoszono tu  dwa nas tępne dekreta: Pierwszy: 
„Król jegomość, z boże j łaski, na dzisiejszćj ra
dzie stanu, raczył uchylić karę kija i rozwiązać 
kommissje, które też karę  stosowały przeciw wi
chrzycielom spokojnośai powszechnej, złodzie
jom, i tym co ciskali kam ienie, lub inne ostre na
rzędzia, oraz przeciw więźniom przekraczającym 
reskrypt królewski z dn ia  10 czerwca 1820, za
strzegając wydanie post anowień poskramiających 
wszelkie przyczyny rozruchów po więzieniach a 
dążących do postępowej poprawy obyczajowej, u- 
mysłowej i majątkowćj przez wprowadzenie roz
sądnego systematu p racy  i oświecenia."

Drugi: Prefektura P o lic ji,
„Zważywszy, iż więzie nia służyć powinny jed y 

nie za środek zatrzym ania winowajców dla sta
wienia ich przed sądem , nie z a ś  jako miejsca 
cierpień i niedostatków niezgodnych z obowiąz
k ie m  lu d z k o ś c i ,  p r e fe k t  p o s ta n a w ia :  1) Ż e  wy
działy więzień zwane zbrodnicze i tajemne (crimi- 
nali e segrete) na zawsze: m ają być zamknięte 
i zniesione we wszystkich więzieniach stolicy; 2) 
Deputacja wyznaczona przez jeneralnego sekre
tarza prefektury, ma zająć się wykonaniem ni
niejszego postanowienia.

Neapol 9 lipca 1860- 
 ̂ l d  lipca. Rozbiegła się po stolicy pogłoska, że 

Garibaldi rozkazał blokować Messynę od strony 
morza; przejście pod jego rządy fregaty Veloce, 
które ostatecznie potwierdza się, tudzież dwóch 
innych statków, dozwoliło wykonać ten rozkaz. 
Jeżeli blokada będzie ścisłą, upadek Messyny 
jest nieuchronny, G aribaldi weźmie ją  głodem.

Wódz naczelny, ks. Ischitella, został mianowa
ny dowódzcą gwardji narodowej; pod jego rozka
zami ks. de Cajanella, baron Giuseppe Gallotti, 
margr. Gaetano Mezzacapo i kilkunastu innych, 
dobrze przez powszechność widziani, otrzymali 
stopnie dowódzców bataljonowych; może wpływ 
tych imion zachęci do ochotniej szych zaciągów 
pod chorągwie siły zbrojnćj obywatelskćj.

Dekretem królewskim z d. 13, ustanowiona 
została rada stanu, na miejscu dawnćj konsulty; 
prezydenta jćj ks. Serra Capriola, vice-prezyden- 
ta  p. M urrena i wielu radzców oddalono. Niektó
rzy wszakże z pomiędzy radzców weszli w skład 
rady stanu, co złe uczyniło wrażenie. Podobnież 
policja uzupełnia się. Nowomianowani jćj człon
kowie używają szacunku swoich spółobywateli; 
dawniejsi zaś urzędnicy, Campagna wyjechał do 
Paryża, M erenda do Triestu. Dwaj inspektoro
wie, którzy ośmielili się wyjść ze swych kryjó
wek, zostali skłóci sztyletami; jeden z nich u- 
marł, drugi dogorywa. Młodszy syn M anitta, po
znany na ulicy, został wnet odprowadzony do 
prefektury policji.

Ukazały się w dzienniku urzędowym dekreta, 
oddalające ze służby ludzi okrytych ogólną niena
wiścią; między innymi komandor M urena, pra
wa ręka królowćj wdowy, przestaje być profeso
rem prawa administracyjnego w uniwersytecie; 
wTprawdzie nigdy on obowiązku tego nie spełniał* 
a tylko płacę pobierał, zrugowanie jego przeto 
przyjęto z zadowoleniem.

Tenże dziennik oznajmuje zdarzenie niesły
chane w Neapolu. Niektóre rzeczy skradzione 
podczas rozruchu d. 28, odniesiono do policji. 
N ikt tem u wierzyć me chciał; ale co jeszcze 
wszystkim zdało się nieprawdopodobnej szem, że 
prefektura me mysi, zatrzymać tych rzeczy dla 
sie ue, a i ma je  od dać właścicielom; pierwszy 
to raz podobne zdarzenie ma miejsce w tćm kró
lestwie.

Zapewniają tu, że wielu oficerów mai'ynarki 
oswia cza opuście służbę, jeśliby chciano ich u- 
zyc o o iron) Messyny, oficerowie zaś wojska 
ą on ego zgromadzili się w znacznćj liczbie dla 

u uorzenia oła konstytucyjnego. Mówią też, że
* a ,C.m król udał się do koszar, zwanych

Gram i i rzekł do żołnierzy: „Dzieci, chcą mnie 
wypędzić i to natychmiast." Ale ani jeden głos 
me odezwał się na tg skargę. Żołnierze byli jak 
niemi, kroi wrócił do pałacu zrospaezony.

Jenerał Clary przysłał następną depeszę do

ministra wojny i marynarki: „Fregata Veloce, u- 
kryta za wyspami eolskiemi, wypada, skoro ujrzy 
jaki statek neapolitański. Należy przysłać tu  na
tychmiast nim połączy się z innemi statkam i kor- 
sarskiemi, okręta: Fulminante, Ercole, Fieramo- 
sca, oprócz Parthenope i Regina, dla schwytania 
Veloce. Posłałbym parostatek Archimedes, ale 
ten uległ nadwerężeniu. W ściekłość pożera nas 
wszystkich; położenie staje się coraz trudniej- 
szem. Nasze związki są przerwane, odpowiedzcie 
i wskażcie co czynić." Depesza ta przybyła 
wczoraj z Messyny o godzinie 9 wieczorem.

Dano na nią następną odpowiedź: Jen. Seve
rino do jen, Clary. „Fregaty parowe wypłyną na 
jćj schwytanie. Parostatki francuzkie wyjdą z za
pasami. Radź co poczytasz za właściwe." Ale 
rzeczone statki francuzkie, najęte dla przewozów 
u spółki Bazin, chociaż wypłynęły wczoraj wńe- 
czorem, nie wiadomo dla czego dziś rano nazad 
wróciły.

W  marynarce zaszło prawdziwe powstanie. 
Wczora wieczorem wszystkie okręta królewskie 
miały wypłynąć dla odzyskania fregaty Veloce; 
lecz kiedy dowódzca statku Fulminante dał roz
kaz do podniesienia kotwicy, osada okrętowa od
mówiła posłuszeństwa. Król uwiadomiony o tćm 
wezwał wszystkich kapitanów okrętowych dla 
dowiedzenia się o duchu ich podwładnych. W szy
scy oświadczyli, że nie popłyną, wyjąwszy czte
rech, którzy wrócili na swe pokłady; lecz tam 
znaleźli bunt; odmówiono stanowczo podniesie
nia kotwicy i co gorsza odmowę poparto bronią.

Karność wojskowa zupełnie się rozprzęga. 
Wczoraj, w twierdzy Carmine miano przystąpić 
do rozdania orderów oficerom przybyłym z Sycy
lji; dziwnie bo też na tę nagrodę zasłużyli. Żoł
nierze rzucili się na krzyże i podeptali je  nogami, 
wołając: niech żyje Garibaldi! Z drugićj strony, 
twierdzono, że powtórzenie zamachu 15 maja 
1849 jes t w robocie w(pałacu królewskim i w Ga
ćcie. Przekupieni lazaroni mają wyzwać gwar- 
dję królewską i Bawarów do poskromienia ludu 
i bezpośredniej kontrrewolucji. W yżsi oficero
wie czynią wszystko co mogą, aby niedopuścić 
tego szaleństwa.

Powtarzają tu  sobie, że kiedy składano powin
szowania posłowi francuzkiemu, z powodu uni- 
knienia niebezpieczeństwa, któś z ludzi dawnego 
porządku powiedział, że musiał dopuścić się tej 
zbrodni któryś z garibaldystów. P. B renier od
rzekł: garibaldyści są żołnierzami nie zbójcami.

Wiadomości z Neapolu dochodzą do dnia 17 
lipca. Podług nich, d. 15 pewne oddziały uzbro
jone gwardji królewskiej przebiegały ulice z okrzy
kami: Niech żyje król! Precz z  konstytucją! Przez 
co wywołały wielkie zaburzenie i już walka za
wiązała się z pospólstwem. Gdy się to dzieje, 
ministrowie pośpieszyli do króla z oświadcze
niem, że nie mogą dłużej piastować swych urzę
dów, jeżeli sprawcy tych karogodnych zaburzeń 
nie zostaną oddani pod sąd wojenny. Król odpo
wiedział, iż podziela zdanie ministrów, żę żołnie
rze w in n i  b ę d ą  powstrzymani i ukarani; jakoż 
wydał stosowne rozkazy, które wnet wykonano; 
nadto chcąc dowieść, że postanowienie jego w tćj 
mierze było szczere, wsiadł na koń i, w towarzy
stwie ministra wojny, oraz oficerow swego szta
bu, zwiedził wszystkie koszary i inne stanowiska 
wojskowe, rozkazując przy sobie wykonać przy
sięgą wymaganą przez konstytucję. W  kosza
rach zwanych Granil, które zajmuje półk najza- 
wziętszy przeciw wyobrażeniom liberalnym; król 
kazał uszykować się żołnierzom w czworobok i 
rzekł w przemówieniu krótkićm lecz dosadnem, 
że najlepićj dowiodą mu swojego przywiązania, 
kiedy okazywać będą uszanowanie dla konstytu
cji i dla zasad liberalnych, stanowiących odtąd 
osnowę publicznego prawa królestwa. Po tych 
słowach wojska przysięgły, przy okrzykach: Niech 
żyje król! niech żyje konstytucja! Ministrowie po
dziękowawszy królowi za ten krok, pozostali na 
urzędach; nazajutrz zaś posłowie udali się do 
króla, dla złożenia mu swoich powinszować.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
P. L a Farina wydał na jaw  wywód stosunków 

swoich z dyktatorem Garibaldi, które zerwały się 
w sposób tak rozgłośny: P. L a Farina głęboko 
wierzył i dotąd jeszcze wierzy, że Syćylja miała 
jedną tylko drogę zbawienia, t. j. bezpośrednie 
wcielenie do królestwa konstytucyjnego W iktora- 
Emmanuela, gorąco upragnionego przez wszys
tkich Sycyljan i o które więcćj 300 gmin dopra- 
szało się przez oddzielne adresa. Garibaldi wie
rzył przeciwnie i dotąd jeszcze wierzy, iż wciele
nie musi być odroczone, dopóki całe Włochy, nie 
wyjmując W enecji i Rzymu, nie będą wyzwolone-

La 1 arina sądził, że było nie przezornem po
wierzać władzę takim ludziom jak  Crispi, niezna- 
ny Sycyljanom, jak  Rafaelle stronnik Burbonow 
w 1847, republikanin w 1848, następnie członek 
rządu burbońskiego w 1849; albo wierutnemu 
mazziniście, jak  Mario, albo nienawistnym bur- 
bonistom jak  Scordato lub Miceli. Lecz Gari
baldi, mówi p. La Farina, przeciwnie sądził, że 
spółdziałanie takich żywiołów mogło być sprawie 
narodowej pożyteczne. Następnie p. L a Farina 
przebiega wszystkie inne zarzuty; używano wszys
tkiego, aby osławić rząd piemoncki, oraz mężów 
stanu, którym Włochy winny tyle wdzięczności; 
ludzie najznakomitsi i poświęceni sprawie naro
dowej, ci którzy w Sycylji najwięcej ucierpieli 
dla rewolucji, równie jak  najzdolniejsi i najwięcej 
do spraw rządowych wdrożeni, znaleźli się w yłą' 
czonymi od zarządu, sądownictwa zostały zam
knięte, nie chciano ustanowić żadnej opiekuńczej 
siły powszechnego bezpieczeństwa ; wysyłano 
w głąb wyspy, z rozległą władzą, ludzi niezna
nych, albo z najgorszćj strony znanych; opierany 
się, z największą zaciętością, utworzeniu gwardji 
narodowej, jedynego palladjum  porządku, w kra
ju , gdzie nie było ani urzędników, ani żandarmów, 
ani policji; trwożono kraj, tak  nieprzyjazny wy
obrażeniom mazzinistowskim, czyniąc z miasta Pa
lermo gniazdonajniepoprawniejszych mazzinistow, 
nakoniec usiłowano postrachem przyprowadzić 
prassę do m ilczenia, grożąc śmiercią jednemu 
z dziennikarzów, który wystąpił z zarzutami prze
ciw Mazziniemu, ale pozwolono wychodzić dzień-


